
N r .  140. Lwi* dnia 20 . 1861. Ozwarte!
Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po

niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.
Cena prenum eraty we Lwowie wynosi na rok

cały 16 z ł .,  na pół roku 8 z ł .,  na kw arta ł 4 z ł . —
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł.. 
na pół rokn 10 zł., na kw artał 5 zł. w. a.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.

Od Administracyi.

„G łos“ będzie nadal wychodzić 
w tych samych warunkach, jak dotąd.

Prenumerata w y n o s i:
Miesięcznie w  miejscu 1 zł. 35 c., 

na prowincyi 1 zł. 70 c. 
Kwartalnie w  miejscu 4 z ł , na pro

wincyi 5 zł. w . a.

Od I. Lipca do końca roku:
W miejscu 8 zł. — na prowincyi 10 zł.

Pojedyncze numera będą sprze
dawane po cenie zniżonej, zamiast 
po 10 centów jak dotąd, każdy nu
mer kosztować będzie tylko 6 cent.

Zniżyliśmy również cenę Insera- 
tó w : Administracya pobiera od wier 
sza drobnym drukiem (petit) za pier
w sze  umieszczenie po 8 centów, za 
każde następne po 4 centy, z doda
tkiem należytości stępiowej po 30 et. 
od każdego umieszczenia.
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Ogłoszenia przyjm uje Adininistracya .G ło s u *  za 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw
sze i jednorazowe umieszczenie po 8 centów , za 
każde następne po 4 centów, z dodatkiem  należytości 
stępiowej po 30 ceDtów od każdego umieszczenia. -  
Listy reklam acyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Itedakcyi i Adm inistracyi .G ło su 1* w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.

J M g - a K a e s v C T :  w  - - j w - t *  u w a r n r . j u i M v w M T c

Sprawozdania z Posiedzeń Sejmu 
galicyjskiego, w osobnym tomie, 35 
arkuszy ścisłego druku obejmującym, 
są jeszcze do nabycia w Administra
cyi ,.Głosu“ . Kto z panów Abonen
tów’ przyszłe razem z prenumeratą 
1 zł. 50 c. w. a., otrzyma dzieło 
to odw rotną pocztą t r a n  c o.

Z 4 0 0  egzem plarzy  p ow ieśc i pod tytułem  
CZARNY M ATW IJ “  przezn aczon ych  

na fu n du sz do w ystaw ien ia  n agrobk u  śp. W a
leremu Ł o z iń sk iem u , za led w ie  połow a  
jest rozsprzedaną. K toby z sza n ow n ych  ab on en 
tów  ch cia ł tę  p o w ieść  nabyć, a tem  sa m em  do  
w ystaw ien ia  ‘ autorow i nagrobk u  przyczynić się, 
raczy wraz z p renum eratę n ad esłać  1 zł. 6 0  
cent. w . a. , a p o w ie ść  d w u to m o w ą  odbierze  
pocztą.

W ciągu roku bieżącego wyjdzie w ob
jętości 20 arkuszy dzieło Józefa Supińskiego.p.t. 
..Szkoła polska gospodarstwa społecznego“.

P r z e d p ł a t a  W kwocie 1 złt., 50 ki ■, może 
być przesyłana z p rzedpłatą na „Głos" lub wprost do 
xięgarni K. Jabłońskiego we Lwowie.

Prenumeranci otrzym ają dzieło w całości franco 
przez poczty, w których gazety odbierają.

Gdy w obecnym stanie stosunków w ogolę, 
nietylko m ateryalna pomyślność k ra ją ,  ale nadto 
wszelki postęp cywilizacyi opiera się przeważnie na 
znajomości nauk społecznych, co już uznanem zo
stało przez narody zachodnie, a naw tt przez ziom
ków naszych w Królestwie, gdzie też ekonomia po
lityczna rozgałęzia się coraz więcej, sądziłem , że 
zrobię przysługę publiczności, szczególnie naszym 
właścicielom ziemskim, ogłaszając drukiem dzieło po
wyższe tym  bardziej, że takowe powstało na naszych 
własnych pojęciach i potrzebach.

Lwów w czerwcu 1861.
K . Jabłoński.

— imiii m u  m m  m i  im mu m u

Lwów dnia 19, czeiwca.
P a n  M inister stanu  z łoży ł w  R adzie P ań 

stw a  projekt do praw a obejm ującego zasady au
ton om ii gm in  w iejsk ich  i m iejsk ich , k tórych  u - 
rządzenie w praw dzie S ejm o m  k rajow /m  zo sta w io 
n e być m a, te jed n ak  od  zasad p n w e m  o b ję
tych o d stęp yw a ć  n ie  b ędą  m og ły , tak iź w ła śc i
w ie  ty lk o  za sto so w a n ie  ich  w  praktycznem
przeprow adzeniu  p r a w a , S ejm o m  krajow ym  p ozo 
staw ion e będzie.

Projekt do praw a przyznaje w piaw dzie g m i
n ie  zarząd m ajątkiem  i spraw am i sw o jem i, lecz  
do te g o  ty lk o, śc iś le  w ziąw szy , ca łe  jej zn aczen ie , 
jej k o m p e te n c y ę  ogran icza . K om petencya zaś do  
tak ciasn ych  zred u k ow an a  zam iarów , (daniem  n a -  
szem  do zab ezp ieczen ia  autonom ii g m n y  w ystar
czyć  n ie  m oże, bo  gm ina w  w łaściw em  zna

czen iu  p ow inn a  n ie ty lk o  zarządzać m ajątkiem  i 
spraw am i sw ojem i, a le zarazem  sp ra w o w a ć  w o -  
brębie sw o im  w szelką  w ład zę  adm inistracyjną i 
p olityczną w  p ierw szej in stan cy i; p ow inn a  być  
pierw szem  og n iw em  w iążącem  m ieszk ań có w  z p o
w ia tem , a następnie z prow incyą  i o g ó łe m  P ań 
stw a. T ym czasem  projekt do praw a przypuszcza  
exystsn cyjj w ładz p o licy jn ych , odręb n e sta n o w i
sko zajm u jących ; m ó w i b ow iem  w  §§. A i 1 0 ,  
iż sp raw ow anie p olicy i tam  tylko do gm in y  na
leżeć  m a, gdzie o so b n e  w ład ze ku  tem u  u stan o
w io n e  n ie4 > ęd ą . T ym  zaś sp o so b em  stan rzeczy  
d otych czasow y  w  n iczem b y  się  n ie  zm ien ił, m ie 
libyśm y a lbow iem  w  każdein  zn aczn iejszem  m ie
śc ie  d yrekcyą policy i obok  w ładzy gm inn ej u rzę
dująca , obok  tej w ładzy, do której z natury rze
czy polieya  dróg i kom un ik aeyj m ie jsco w y ch , p o- 
licya w ik tua łów , b ezp ieczeń stw a  od ognia , o św ie 
tlenia i t. p. k on ieczn ie  n a leżeć m uszą. D yrek- 
cya p olicy i m iałaby w ie :  w  zakresie sw e g o  dzia
łania tylko w ydział b ezp ieczeń stw a  p u b liczn eg o , 
nad k tórem  piecza i staranie li ty lk o  organ om  
gm innym  p ow ierzon e b yć  w inny, bo autonom ia  
gm iny byłaby tylko czczem  s ło w e m , jeżeli 
działanie jej paraliżow ać i k ręp ow ać będzie  
obca w ładza obok  niej i w  jej ob ręb ie  u sta n o 
w iona. Zarzut ten  b łęd n eg o  i n ied o k ła d n eg o  p o
jęcia  autonom ii g m in y  s łu szn ie  ca łem u  projekto
wi czyn iony  b yć  m o ż e ; dla teg o  n ie dziw i nas 
w cale , że d eputow ani nasi pow sta li przeciw ko  
w zięciu  pod ro zw a g ę  projektu  do prawa, kardy
nalne p ojęcie au tonom ii gm iny  o b a la jącego . S tro n 
nicy centralizacyi w ystąp ią  przeciw ko nam  z za
rzutem , iż gm ina w  tak roz leg łem  zn aczen iu  
pojm ow ana, byłaby to n iep od leg ła  rzeczpospolita , 
m ogąca s ię  u ch y lać  od w yk onan ia  rozkazów  w ła 
dzy, a tem  sa m em  działać ku rozprężeniu  pań
stw a na d rob n iu ch n e z łom y. Zarzut ten  w szak że  
jest m ylny, obaw a p ło n n a : bo najprzód, Państw o 
zastrzega dla sieb ie  i w  takim  razie w gląd an ie  i 
kontrolę czyn n ości g m in y ; n astęp n ie  n om in acyą  
p rzełożon ego  gm iny , w ła śc iw e g o  reprezentanta  jej 
w ładzy, z tą tylko restryk cyą , że ten że z pośród  
w ydziału  g m in n eg o  m ianow any b yć m a , a w  
koń cu  zaw arow ało  so b ie  P a ń stw o  atryb u cyę  roz
w iązania w ładzy gm innej i nakazania n ow y ch  o -  
biorów . W  tak iem  zaś .p ołożen iu  rzeczy  P ań stw o  
nie będzie n igd y  w y sta w io n e  na fakcyjną o p o zy -  
c y ę  gm iny, bo tak ow ą, p osiadając przew ażną m a-  
teryalną w ła d z ę , w  każdej ch w ili przełam aćby  
m ogł°-

P rojek t do praw a przypuszcza gm in y  w y ż
szeg o  stopnia, a zatem  gm in y  zb iorow e, m iasta i 
w sie  w  danym  o k ręg u  ze  sob ą  łączące , które 
w ed łu g  p ojęć naszych  m iejsce  d zisiejszych  u rzę
d ów  p ow ia tow ych  zająćby m u sia ły . Ze zaś na
czeln ik iem  takiej zb iorow ej gm iny , n ie m ógłb y  
b yć kto inny, jak ty lk o  urzędnik  p ew n e kw ali- 
fik acye n au k ow e posiadający, tak iego  zaś z p o
m iędzy cz łon k ów  w ydziału  g m in n eg o  nie w sz ę 
dzie zn a leźćb y  m ożna , sąd zim y przeto, iż n om i-  
nacya naczeln ik a  zb iorow ej g m in y  n ie m og łab y  
ogran iczać s ię  do cz ło n k ó w  w yd zia łu , a n aw et i 
gm iny  ca łej, a le m u sie lib y  do niej b yć przypu
szczen i w szy scy  m ieszk ań cy  k r a ju , przepisane  
kw aliflkacye posiadający. Z ostaw iając zaś w  k a
żdym  razie w ładzy p aństw a n o m in a cy ę  naczelnika  
g m in y  zb iorow ej, o g ra n iczy lib y śm y  udział w  niej 
w yd zia łu  g m in n eg o , Ii ty lk o  do przedstaw ienia  
trzech  k an d yd atów  k w a liflk a cy e  praw ne posiada
jących . R ozu m ie  s ię  zaś sam o przez się , że gm ina  
tak p ojedyńcza jak o  też i zb iorow a, m ają so b ie  p o w ie 
rzoną w ład zę  adm inistracyjną i polityczną w  w ła 
śc iw y m  obręb ie, do rzeczy są d o w y ch  w ca le  m ie- 
szaćb y  s ię  n ie  m o g ły , w ładza b ow iem  sądow a  
w  całej ro z leg ło śc i zu pełn ie  od ręb n ie  spraw ow aną  
b y ć  w inna.

G m ina w ięc  p ojedyncza  g m in ie  zb iorow ej, 
ta zaś ostatnia  b ezpośredn io  rządow i krajow em u  
p od legająca , stan o w iły b y  trzy stop n ie  h ierarchi
czn e  w ładzy, rząd ca ły  w  kraju spraw ującej. W  
tak im  stan ie  rzeczy  urzędy o b w o d o w e  (K reisbe- 
hórden) b yłyby  zu p e łn ie  zb yteczn e  i bez żadnej 
tru d ności zn ie sio n e  b yć  m ogą . Są  o n e  dzisiaj 
już n ie potrzebnem  o g n iw em , b ieg  spraw  rządo
w ych  raczej opoźn iającem . E rekcya  urzędów  
o b w o d o w y ch  m iała g łó w n ie  na w id ok u  o p iek ę  
nad w łościan am i W zw iązku  p od dańczym  (n exus  
subditelae) zostającem i. Z w iązek  ten  zu p e łn ie  
już ustał, p od d ań stw o i pańszczyzna  od  1 3  lat 
zn iesio n e  i n igd y  p rzyw rócon e b yć n ie m o g ą ;  
w ładze w ięc  o b w o d o w e  straciły  g łów n ą  c z ę ść

sw e g o  zajęcia  i są dzisiaj p iatem  k ołem  u w ozu  
w  m ach in ie  rządow ej. N adzór i budow a dróg i 
m o stó w , służba zdrow ia i polieya  lekarska w  no- 
w ej organ izacyi rządu k rajow ego  sp raw ow ane  
b yć m ogą  przez urzęd n ik ów  po kilka gm in  zb io 
ro w y ch  do w ydzia łu  sw e g o  przydzielone sob ie  
m ającym . Tak urządzony zarząd ca łeg o  kraju 
od p ow iad ałb y  w szelk iej potrzeb ie  prostej i sp rę
żystej adm in istracyi, kraj m iałby zapew nion y  sa 
m orząd w ew n ętrzn ych  spraw  sw o ich , w ładza zaś 
P ań stw a w  rządzie krajow ym , prow incyorialnym  
sp oczyw ająca , byłaby tern g łó w n em  ogniw em , 
p row in cyą  ca łą  z m on arch ią  łączącem .

Z e zaś przy zarządzie kraju w  tym  duchu  
przep row ad zon ym , w ielka  cz ę ść  k osztów  adm ini
stracyjnych  d oty ch cza so w y ch , o szczęd zon ą  b yć m o 
że, to każdy przyzna, kto ty lk o  bliżej nad tem  
za sta n ow ić  s ię  ze c h c e . W szak że  i pobór podat
k ów  sta ły ch  n ierów n ie  m niej będzie k oszto
w n y m , jeżeli gm inom  przydzielonym  zo sta n ie , 
niżeli w  d zisiejszym  sk ład zie  fin ansow ym  pań- 
s tw a , u trzym yw an ie o so b n y ch  u rzędów  p o 
d atkow ych  w ym agającym . W zgląd  zaś na 
o szczęd n o ść  n ie  m oże b yć w  Austryi w zględem  
u b oczn ym . Z nany b ow iem  każdem u sm utny  
stan  finansów  P a ń stw a , k tóre tylko rozum na  
ek on o m ia  u ratow ać i r ó w n o w a g ę  w  b ud żecie  spro
w ad zić  m oże.

U w agi te n asze  oddajem y pod sąd  publi
czny  i c ieszy ć  nas będzie, jeżeli w yw o ła ją  dys- 
k u sy ę  w  dobrej w ierze  nad p rzed m iotem , ży 
w otn ą  k w esty e  dla kraju stan ow iącym .

P iszą z L ondynu do dziennika ,,P atrie“ pod  
dniem  7 . czerw ca :

Towarzystwo naukowe przyjaciół Polski odby
ło wczoraj swoje posiedzenie doroczne. O statnie wy
padki warszawskie dostarczyły zebraniu temu szcze
gólniejszego zajęcia. Posiedzenie było bardzo liczne. 
Około prezydenta m arkiza de Townshend zgromadzi
ła się wielka liczba ludzi politycznych, między k tó
rymi spostrzegano hr. d’H arrington, hr. d’Harrowby, 
lorda T albota de Malahide, hr. d’lschester, p. Monck- 
ton Milnes członka parlam entu, p. Urquart, p. Mac 
Culloch, lorda Rainham , p. Baoles etc. Em igracya 
polska była reprezentowaną przez jenerała Jir. Z a
mojskiego i xięcia Z. Czartoryskiego, drugiego syna 
zriakomitago męża stanu, którego całe życie zostało 
poświęcone obronie praw ojczyzny sw ojej, i którego 
głos, jeszcze nie osłabiony wiekiem, zwiastował nie
dawno współziomkom słowa zachęty i nadziei.

Sprawozdanie z czynności i położenia Tow arzy
stwa zostało odczytanem przez p. Lloyd B ark leck , 
który skreślił wskróś przejm ujący obraz ostatniej rze
zi warszawskiej i silnie karcił postępowanie władz 
rosyjskich. Konkluzya sprawozdania, poparta przez 
hr. d ’H arrigton i hr. de Zetland została jednogłoś
nie przyjętą.

H r. Harrowby proponował powtórny wybór m ar
kiza de Townshend na prezydenta Towarzystwa, za
chwalał w wymownych wyrazach i śród żywych okla
sków stałość, odwagę i umiarkowanie narodu polskie
go, dowiedzione w przeciągu ostatnich trzech mie
sięcy. „O statnie wypadki dowiodły mówił on — 
iż jeżeli ziemia polska mogła być rozdartą , jednak 
serce tego bohatyrskiego narodu pozostało całeni i 
nie przestają go ożywiać najszlachetniejsze uczucia. 
Polacy śród tych nowych klęsk zdobyli nowy ty tu ł 
do sym patyi E uropy ." Ż ału ję, że nie mogę wam 
przesłać zupełniejszego sprawozdania z tej inowy, k tó 
ra  żywe uczyniła wrażenie i kilkakrotnie przerywaną 
była jednogłośnemi oklaskami.

X iążę Czartoryski zabrał następnie głos i pro
sząc o pobłażanie zgromadzenia z powodu niedokła
dnej znajomości języka angielskiego, przypomniał na 
początek i prace Towarzystwa. „Towarzystwo,— mó
wił —- ukonstytuowało się nazajutrz po owym dniu 
nieszczęśliwym, w którym  Polska, opuszczona przez 
rządy zachodnie znów wpadła pod jarzmo najsurow
szego nieprzyjaciela swego. Dzień ten widział hordy 
ta tarsk ie  zaledwo przebrane w uniformy europejskie 
obozujące wewnątrz Europy, a w 20 lat później A n
glia i F rancya zmuszone były do poświęcenia kroci 
tysiące ludzi i kroci milionów pieniędzy dla powstrzy
m ania ambicyi mocarstwa, które stało  się niebezpie- 
cznem i groźnem dla równowagi europejskiej."

„Towarzystwo ukonstytuowało się dla zabezpie
czenia i obrony nieprzedawnionycli praw Polski i dla 
przypomnienia Europy obowiązków względem narodu 
haniebnie poświęconego. Od 29 la t jak Towarzystwo 
exystuje ani dnia jednego nie straciło z oka szla
chetnego posłannictwa swego. Jem uto głównie winniś
my protestacye podniesione przeciwko gwałceniu tra k 
ta tów , protegujących ostatnie ślady niepodległości P o l
skiej i byt narodu polskiego. Polacy wieczną wdzięcz
ność czuć za to będą. W iedzą oni,że jeżeli nieszczęścia 
ich nie są jeszcze większe, i prześladowanie jeszcze gwał
towniejsze, to zawdzięczyć to winni oburzeniu które 
ze wszech stron powstało, a które w prasie angiel
skiej i francuzkiej szlachetny wyraz znalazło."

„Polska nie żąda pomocy materyalnej p rze
ciwko swym oprawcom, ale żąda pomocy moralnej, i

dziś głównie pomoc ta  s ta ła  się je j potrzebną. Ręka 
Boga długo ciężyła nad Polską, lecz mówiąc słowa 
mi tego, którego imię noszę, pełna je st m iara tak 
naszych cierpień jak  i niesprawiedliwości moskiew
skiego rządu. Chwila obecna je s t stanowczą i wiel
ką. O statnie wypadki warszawskie pogrążyły Polskę 
w położenie, które dłużej trwać nie może, i Europa 
dziś więcej niż kiedykolwiek ma obowiązek prze
strzegania, ażeby nie powtórzono okrucieństwa, k tó
rych była świadkiem. Mówiono że strzedz się trz e 
ba od wzniecania nadziei, k tóre się ziścić nie mogą, 
i k tóre tylko nowe nieszczęścia sprowadziłyby na 
Polskę. Ci co tak  mówią, nie znają obecnego po- 
łożenia.4*

„Jeżeli Europa nie będzie m iała dla Polaków7 
jak  tylko słowa nieczynnej sym patyi, jeżeli im po
wie że na nie liczyć nie mogą jak  ty lko na szla
chetność cara, to postępowanie tak ie nie uspokoi 
ich w uieszczęśliwem ich położeniu, ale raczej po
pchnie ich do nowych czynów rozpaczy, które nowe 
wywołają katastrofy, i Rosya znajdzie w nich p re
te x t do odroczenia reform instytucyj, które obiecać 
m usiała dla zaspokojenia opinii Europy."

Mowa ta, której nie mogę wam dać jak  tylko 
wyciąg nader niedokładny, wypowiedziana głosem 
mocnym, zdradzającym głębokie wzruszenie mówcy, 
żywemi przyjęta została oklaskam i. K iążę odebrał 
powinszowania tych w szystkich, którzy go otaczali. 
Toni członkowie Towarzystwa zabierali następnie głos 
i dowodzili potrzebę wywołania manifestacyi urzę
dowej na rzecz Polski i odezwy do parlam entu.

„Ponieważ naród polski — mówiono — do
wiódł że nie zrzekł się praw* swoich, i nie przystał 
na zlanie się z Rosyą, do którego zmusić go chcia
no; ponieważ naród polski okazał że je s t w stanie 
rządzenia się sam przez siebie, przyszedł więc m o
ment odwołania się na jego korzyść do traktatów  
wiedeńskich i do żądania, aby przywrócone mu było 
miejsce w rzędzie narodów niepodległych".

Mocya proponowana w tym  duchu przez hr. 
DTlchester i poparta przez p. Monckton Milnes zo
sta ła  przyjętą jednozgodnie.

Jen era ł Zamojski chciał także zabrać głos, ale 
w obec takowej jednomyślności ograniczył się na 
podziękowaniu Towarzystwm za przychylne uczucia, 
które dla kraju  jego okazało. Uczucia te  podziela 
tu  naród cały. Potrzebna tylko ażeby za daną ini- 
cyatywę wybuchły u was tak  ja k  u nas, i ażeby 
złączyły raz jeszcze politykę F rancyi z polityką 
Anglii, w szlachetnej i świętej sprawie, której try  
umf tą  zgodą zapewnionyby został.

„Kuryer W ileński*1 zam ieszcza  następ ującą
k o r e sp o n d e n c ję  z M i ń s k a :

Tutejszy gubernialny urząd do spraw włościań
skich z szybkością prowadzi swe czynności, i w 
pierwszych dniach m aja zaczną się ogłaszać w m iej
scowej Gazecie gubernialnej’. wyciągi z protokołów o 
ważniejszych czynnościach urzędu. O ile wiemy, to 
do dziś dnia już są  załatwione następne sp raw y : 
1) Naznaczone w powiatach komisye do organizacyi 
gromad i gmin wiejskich, o których projekta powin
ny być przedstawione pod zatwierdzenie urzędu, nie 
później jak  1. czerwca. 2) Zlecono marszałkom po
wiatowym sporządzenie list osób m ających kwhlifi- 
kacyą na urzędy pośredników pojednawczych i po
dział każdego powiatu na cząstki (pośredniczę) w 
zebraniach szlacheckich w powiecie. 3) Polecono 
marszałkom powiatowym wcześnie ro zpo rządzi wy
bory osób do włościańskich urzędów, tak. aby te  
mogły przystąpić do pełnych swoich obowiązków na
tychm iast po ukończeniu robót pełnych a mianowi
cie od 15. października. 4) Naznaczono term in ro
bót letnich i zimowych: letnie rozpoczynają się od
15. kwietnia, zimowe od 15. października. 5) Ze
brano wiadomości o cenach istniejących od 1848 do 
1861 roku, jako  m ateryały dla ocenienia dni robo
czych. 6) Sporządzono rachunek na utrzym anie u- 
rzędu gubernialnego i na najęcie prywatnych geome
trów, podług którego roczny rozchód na to wynosi 
rs. 14.900. 7) Ustanowiono zakres wydziałowej ro
boty przy odbywaniu przez włościan powinności.
8) Naznaczono ilość zapomogi dla dworskich ludzi, 
uwolnionych, bez ich zgodzenia się przez obywateli, 
przed dwuletnim term inem, i 9) Rozpatrzono i u- 
twierdzono formę listu nadawczego. Dopiero zaw ia
damiam tylko o tem, o ozem się mogłem na prędce 
dowiedzieć, rozumie się ze źródeł najpewniejszych; 
w następnych listach będę komunikował wspomniane 
wyżej wyciągi z protokołów tutejszego rządu guber
nialnego do spraw włościańskich. W  Mińskim po
wiecie, na zebraniu u m arszałka powiatowego. 
13. i 14. zeszłego miesiąca, właściciele ziem 
scy już uchwalili podział powiatu na gromady wło
ściańskiej gminy i ucząstki. Stosownie do liczby 
ucząstek zgodzono się, iż pośredników pojednawczych 
w powiecie Mińskim będzie dziewięciu ; zaczem przej
rzano i podpisano sporządzoną przez m arszałka listę 
osób m ających kwalilikacyą do tych urzędów. P rzy 
traktowaniu o pośrednikach pojednawczych, szlachta 
mińska rozdzieliła się na trzy p a rty e : jedna z nich 
proponowała, aby pośrednicy pełnili swoje obowiązki 
bez żadnego wynagrodzenia, druga, aby pensy a ro 
czna była zmniejszoną do 1000 rs., jako dostate
cznej sumy na najęcie potrzebnego sekre tarza  i kan- 
celaryi, trzecia nareszcie milczeniem najwyraźniej 
tw ierdziła, że je s t za 1500 rs. Spór był dość żywy,



ci zak łopo tany  m arsza łek  nie p rzeryw ając  go przez 
delika tność , n ie  mógł zaga jać  innych in teresów ; 
szczęściem  jed en  z pow ażnych obyw ateli położył k o 
niec sprzeczce, na jła tw ie jszą  do w ykonania w szystk im  
trzem  p artyom  ra d ą , a  m ianow icie: iż każdem u z 
pośredników  praw o bynajm niej nie w zbroni, w te rm i
nach  p o b ie ran ia  pensyi, albo całkow icie, albo w czę
śc i nie b rać  je j ze sk a rb u , objaw iać wówczas ż ą d a 
nie, aby ta  sum a stosunkow o b y ła  zw róconą w łaśc i
cielom  ziem skim . O b y w ate le , w łaściciele ziem scy, 
zeb ran i licznie w pow iatow em  m ieście D ziśn ie  od 
5. do 8, kw ietn ia, w celu  sform ow ania grom ad 
i  gm in d la  w łościan i d la  w ynalezienia m iędzy 
sobą  godnych pośredników , postanow ili złożyć zna
czną sum ę, n a  zbudow anie gm achu  d la  um ieszczenia 
g im nazyum  i p rosili swego m arsza łk a , p. A lex an d ra  
S zy ryna , aby  czynił w szelkie s ta ra n ia  u  rządu , iżby 
w m ieście D ziśnie g im nazyum  m ogło być o tw arte . 
O byw atele m ia s ta  zrobili ju ż  m iędzy sobą  uchw ałę 
złożen ia  sum y niem ałej na  ten  cel z ocho tą  n ie 
określoną.

korespondencye „Głosu“.
Kraków dn ia  IG. czerw ca.

f .  P am ięć  zm arłego  L e le w e la , w całej P o lsce 
rów ną cześć odebrała. W  W arszaw ie  odbyło się so
lenne nabożeństw o za  jego  duszę d. 11. b. m. w ko
ściele  św. K rz y ż a ; kościo ł był natłoczony , choć k a r 
te k  pogrzebow ych nie było. Z am ias t n ich  rozdaw ano 
podczas nabożeństw a p ó ła rk u szo w e , au tografow ane z 
cza rn ą  do k o la  obw ódką k a r tk i, zaw iera jące  k ró tk ą  
biografię n ieboszczyka. W  biografii te j, d la  sam ej 
ju ż  je j k ró tkości, n ie m asz nic, coby n a  szczególną 
zasług iw ało  uw agę, —  że jed n ak  n iezby t w ielka za 
pew ne liczba  u lo tnych  k a r te k  zag inąć  z czasem  zu 
pełn ie  m oże, —  a  w szystko co z czasu  tego  nowego 
naszego m ęczeństw a p o ch o d z i, w inno i będzie mieć 
d la  nas k iedyś w artość  relikw ii, p rze to  daję  w am  
tu ta j w ierzy te lną  tego dokum entu  kopią, w edle le ż ą 
cego p rzed em n ą  o ry g in a łu :

„Jo ach im  L elew el u rodził się n a  M azow szu d. 
‘22. m a rca  1786 r .  C ałe  jego  życie pośw ięcone było 
d la  k ra ju  i p raw dy. P rz e z  la t  k ilk ad z ies ią t z a ję ty  b a 
dan iam i nad p rzesz ło śc ią  P o ls k i,  nad  je j dziejam i, 
p raw odaw stw em , p am ią tk am i itp . ro z jaśn ił tę  w ielką, 
s ław ną lubo jeszcze  do tąd  nie dosyć poznaną  p rz e 
szłość, k tó rę  dzis ie jsze  i p rzyszłe  pokolenie, znajdzie  
spojone w licznych d z ie łach , św iadczących o n iezm or
dow anej p racy  zm arłego . Ja k o  nauczyciel położy! w iel
k ie zasług i w szkole krzem ien ieck ie j, łu c k ie j, w u- 
n iw ersy tec ie  w ileńskim  i w arszaw skim , gdzie k sz ta ł
ci! um ysły m łodzieży, k tó ra  szeroko rozn iosła  sław ę 
w ielkości duszy, p raw ości se rca  i ogrom u nauki uko
chanego m is trz a , prow adzącego j ą  d rogą  zdrow ych 
pojęć, b ra te rs tw a  ludzi i rów ności ich praw . Z asady  
te  uw ydatn iły  się  w nim  szczególniej w czasie w ojny 
o niepodległość 1831 r., k iedy  ja k o  poseł pow iatu  
/.Ciechowskiego w szed ł w czynne ży cie  polityczne. 
W ów czas podniósł sp raw ę m łodszych b ra c i — w ło
ścian  i b ro n ił ich p raw  społecznych i .słusznie p rz y 
należnego im  stanow iska  obyw atelsk iego , i zarazem  
s ta n ą ł w obronie rów noupraw nien ia  wyznawców s ta 
rego zakonu  dzieci jed n e j m a tk i —  P o lsk i. P o  roku 
1831 , w yszedł z innym i n a  tu łac tw o . N ie zw ątp ił o 
w ew nętrznych siłach  narodu , a le z m łodzieńczym  za 
p a łem  p racow ał d la  poży tku  ojczyzny, k ład ąc  za z a 
sady  przyszłego  sam odzielnego odrodzenia  się rów ność, 
wolność i b ra te rs tw o . D ług ie  la t a  tu łac tw a  p rzep ę 
dził w dobrow olnem  ubóstw ie, z ap a rc iu  s ieb ie ,— a  w 
p racy  ciężkiej d a ł p rzy k ład  obcym, ja k ie  se rca  są  w 
P o lsce , ja k ie  ch a rak te ry . Pow ażany  choć ubogi był p rzed 
m io tem  czci w szystk ich . R . 1861 , by ł rokiem  jego  życia 
o s ta tn im , a  dzień jego  skonu -  29 . m aja , poprzedziło  
co raz  więcej budzące się drogiej ojczyzny życie, p rzy k ła 
dem  w sp arte , zasadam i jego  k ierow ane. C iało, obca 
pokryw a z iem ia , lecz duch jego  ży je  i żyć będzie 
ś ród  rodaków , k tó rzy  łą cz ą  się w spólną m iłośc ią  o j
czyzny, p r a c ą ,  jed n o śc ią , b ra te rs tw em , słowom  cno
tam i co b łyszczały  na  każdym  k roku  życia  Jo a c h i
m a, oddadzą  najw yższą cześć d la  n ieśm iertelnych  
jego  czynów. P o g a rd a  zaś zby tku  i p ro s to ta  życia 
jak ich  zm arły  zostaw ił p rzyk ład , n iech  będą  w ewnę
trz n ą  oznaką p rzy jęc ia  jego  z a sa d , k tó re  w sercach 
Polaków , uśw ięci sm utny  obrządek  dzisiejszy , t  Ś w ia
tło ść  w iek u is ta , k tó rą  za  życia  ta k  usiłow ał, niechaj 
m u św ieci na  w ieki. “

P rzy jeżd ża jący  z W arszaw y  i w ogóle z k ró 
les tw a  P olsk iego  jednozgodnie tw ie rd zą , że się tam  
nic na  lepsze nie zm ieniło  i zm ienić n ie  m yśli. 
Owszem  nowy naczeln ik  tam te jszego  rząd u , żo łn ie r
sk ą  niby sw oją surow ość, do zdum iew ającej b rak iem  
w szelkiej cechy ludzk ie j posuw a dzikość. D ość po
w iedzieć, że k iedy pan  W ielopolsk i ośw iadczył, iż 
w szystk ie  środk i zapob iegające  patryo tycznym  śp ie 
wom po kościo łach w yczerpał, i że trz e b a  rzecz tę  
zostaw ić czasow i, je n e ra ł S uchozanet rzek ł, iż  on 
m a  na  to  pew ny sp o só b : bo p ierw szego m ężczyznę 
w ychodzącego z kościoła, w k tó rym  b ędą  śpiewy, 
każe ro zs trze lać . —  G dy m u n a  to  zrobiono uw agę, 
że  i to  niepom oże, o d p a rł: Zapew ne, p ierw szy, d ru 
gi, nie będzie sk u tk o w a ł; a le  ja k  ro zs trze lam  d z ie 
sięciu , dw udziestu, to  i  będzie cicho. — W arszaw a 
spokojnie oczekuje spełn ien ia  te j kan ibalsk ie j obie
tn icy . —

W  sku tek  znanego z g aze t w arszaw skich roz
porządzen ia  o koresponden tach  do pism  zagran icz-. 
nych, odbyły się  rew izye u w szystk ich  osób o zb rod
n ią  korespondencyi podejrzanych, a  m iędzy innem i 
u znanego K. W ł. W ójcickiego. Z naleziono u niego 
p a rę  kaw ałków  zakazanego  “ C zasu 1*, p o r tre t  H isz 
p ań sk ieg o , szew ca , w ycięty z ilu stracy i francuzkiej, 
i p a rę  kaw ałków  z ilu s tracy j jak ich ś angielskich. Z a  
to  odsunięto  go n a ty ch m ias t z posady urzędow ej, k tó 
r ą  zajm ow ał ja k o  a rch iw ista  senack i i d y rek to r d ru 
k arn i kom isyi spraw iedliw ości. N a to m ia s t w te j 
chwili p raw ie o trzym ał p. W ójcick i posadę b ib lio te
k a rza  przy  b ib lio tece niegdyś Św idzińsk ich , a  dziś 
K rasińsk ich  im ię noszącej, i  z ich o rdynacyą połą- 
czonej.“ W ieśc i o ogłoszeniu król. Po lsk iego  w s ta 
nie oblężenia, uporczyw ie się pow tarza ją . W  te j 
chwili dowiaduję się z listu z Rzymu, iż tam  s ły 

chać, jak o b y  O jciec św ięty p rzes łać  m ia ł kapelusz 
kardynalsk i N ajprzew . X . arcybiskupow i F ija łkow 
skiem u.

U nas ta k  ckliw ie cicho, ja k  zw ykle w chwili, 
w k tó re j w m ieście te n  ty lko  z o s ta je , k to  w yjechać 
nie może. P ow ierzchn ia  naszego m iejskiego żyw ota 
w ygląda dziw nie , m artw o szczególnie —  ja k  w yglą
dały  p rzed k ilk u n astu  dniam i pow ierzchnie wód n a 
szych po deszczu, k tó ry  je  ok ry ł czarno-żó łtem i p y ł
kam i ; trz eb a  albo silnego w ia tru  żeby je  zdm uchnął, 
albo poczekać trochę , aż py łk i zgn iją .

P . S . K rąży  tu  w ieść, iż  p rzy jecha ł był do 
K rakow a a je n t policyi w arszaw skiej, m ający  m isyą  
za grube p ien iądze w yśledzić, k to  je s t  w łaściw ie k o 
respondentem  z W arszaw y  do „Czasu**; a le  u siło 
w ania jego były  p ró żn e , i bez rezu lta tu  odjechać 
m usiał.

Przegląd polityczny.
W ia d o m o ść  o  uznaniu  przez F ra n cy e  kró

lestw a  w ło sk ie g o , k tórąśm y z d ziennika „P atrie1' 
podali, nabiera dzisiaj tem  w ięk szej w a g i, że  ją 
sam  „Monitor" bez n ajm n iejszych  u w a g  przedru
k ow ał. Dzisiaj w y św ie c a  o ta teczn ie  tę  k w e s ty ę  
„ O p in io n e1, a jak k o lw iek  n ie  przynosi je szcze  
aktu u rzęd ow ego , s ta n o w isk o  jednak teg o  d zien 
nika pozw ala w n o s ić , że to co  p od aje , jest n ie 
zaw od ną treścią  sa m eg o  aktu. „D o  uznania  kró
lestw a  W ło sk ie g o , p isze  dziennik  m in isteryalny, 
w iążą się  n iek tóre w arunki ty czą ce  s ię  św ieck iej 
w ładzy P ap ieża . Franeya uznaje W ło c h y  w  dzi
siejszym  ich  stan ie, n ie ignorując jed n ak  teg o , 
że W ło ch y  n ie  u k o ń czy ły  je sz cz e  bynajm niej 
sw e g o  d z ie ła , i że je szcze  w szy stk ie  ich  częśc i 
n ie  są p o łą czon e. W ło c h y  n ie  ch cą  R zym u  ata
k ow ać, ale b ędą  się  bronić, jeźli R zym  pod  o p ie 
ką francuzką z e c h c e  w o ln o śc i i sp o k o jo w i p ó łw y 
spu  zagrozić. R ządy pap iezk ie  zo sta w io n e  sa m e  
sob ie , m uszą  u paść, a W ło c h y  będą cierp liw ie  
czekały  na ten  upadek , który przez b ieg  w y d a 
rzeń  staje s ię  k on ieczn y m . Innych w aru n k ó w  i 
zobow iązań  n ie  m o że  F raneya ż ą d a ć ; n ie m o że  
o gran iczyć w o ln o śc i działania W ło c h , jeźli w y 
padki okażą s ię  p om yśln e  do u k o ń czen ia  w ie l
k ieg o  dzieła."

P odając te  sło w a  z „O pinione", k tóre naj- 
praw dziw iej sy tu a cye  tej spraw y o k r e ś la ją , n ie  
b ęd ziem y  się  zapuszczali w  labirynt p o g ło se k  i 
rek lam , jak iem i n ap e łn io n e  są  k o lu m n y  dzisiej
szych  d zienników . W  zw iązku  z tem , co  m ów i 
„O pinione" , je s t  te legram  z T urynu  z dnia 1 6 .  
t. m ., który d on osi, że n a  p o sła  do  P a ry ża  p rz e 
zn aczon y  je s t N igra.

Jakkolw iek  uznan ie  W ło c h  przez N ap oleon a  
w  takiej form ie, w  jakiej podaje je dziennik  tu -  
ryński, bynajm niej o sta teczn ie  k w esty i w łosk iej 
n ie  r o z w itz u je , jest jednak  w  obecn ej sy tu acyi 
n ader dla W ło c h  p otrzebn em . P o m in ąw szy  po
trzeb ę  kredytu do  n ow ej p o ż y c z k i, trąca o n o  o 
najdrażliwszą stron ę  spraw y w łosk ie j, n iep rzesa- 
dzajac dalszym  w yd arzen iom  na P ó łw y sp ie  a na
w e t p odn ieca  nadzieje p atryotów , dając do zro
zu m ien ia , że W ło c h y  m ają praw o zabrać w szystk o  
to co  w łosk ie  i p o łą czyć  w  jed n o  p ań stw o . Je
dyny w arunek , na który C avour do osta tn iej g o 
dziny śm ierci przystać n ie ch cia ł, je st w aru n k o 
w e  uznanie św ieck ie j w ładzy Papieża w  d zisiej- 
szem  je g o  terytoryum . W aru n ek  ten  jednak  
je s t  zn ow u  w  ten  sp o só b  w y sto so w a n y , że  już 
w sa m em  tem  zaw arow an iu  podana jest W ło 
ch o m  sp o so b n o ść  zak oń czen ia  k w esty i rzym skiej 
w  sp o só b  o d p ow ied n i ich  życzen iom . Zresztą  
zaczek ać n ależy  do nad ejścia  u rzęd o w eg o  aktu  
uznania . N o w e  m in isterstw o  ow ia n e d u ch em  
R ica so leg o , b ierze s ię  en erg iczn ie  do u org a n izo - 
w ania  i u sp ok ojen ia  kraju. D o N eap olu  w ysłan o  
n o w e  w ojska. P o w szech n y  je s t żal po C avourze,
0 k tórym  „Advertiser" szczeg ó ln ą  podaje w ia d o 
m o ść , jak oby  „praw dop od obn ie  bez w ątpienia"  
strutym  b ył przez Jezuitów . W ia d o m o ść  ta ch a
rakteryzuje opinią publiczną w e  W ło szech , jako  
też i sam  d ziennik  angielsk i.

Z N iem ie c  n ie m a dzisiaj żadnych w ażn iej
szych  w ia d o m o śc i. Jest p og ło sk a , że pruski m i
n ister  baron S ch lein itz  m a u stąp ić a m iejsce  
je g o  zająć U sed om . P rzy g otow u je  s ię  także n o 
w y  sk and aliczny  p roces przeciw  d ok torow i Ja
co b y , który m iał ob o w iązek  zd aw ać co d z ien n ie  
raport k ró low i o tem , co  p iszą dzienniki. Z p o 
w od u  obrażającej n oty  lorda R u sse la  do g ab i
n etu  w  B erlin ie  nakazały P ru sy  sw em u  p o s ło w i  
w  L on d yn ie  p. R ern sto rfo w i, aby jak najm niej
1 to tylko w  k w esty ach  w ielk iej w ag i zn o s ił s ię  
g a b in etem  angielsk im . D em on stracya  g od n a  c a 
łej d o ty ch cza so w ej d yp lom acy i Prus. D o  h is to -  
ryi o sta tn ich  dni S ejm u  b erliń sk iego  podaje c ie 
k a w e  szczeg ó ły  paryzka „la P resse" w  spraw ie  
złożen ia  m andatu  przez p osła  N ieg o le w sk ie g o . 
W ia d o m e  jest czy te ln ik om  n aszym  to w yd a rze
n ie. D o b liższych  jed n ak  sz c z e g ó łó w  n ależy , że 
N ieg o le w sk i n ap isaw szy  list do prezydenta  p. 
S im so n , w  którym  m o ty w u je  sw o je  w ystąp ien ie  
z Izby p osłó w , prosił go , aby list ten  w  Izbie 
odczytał. P. S im so n  jed n ak  o g ło s ił  ty lko  Izbie 
sam  fakt n ie  przeczytaw szy listu . N ieg o lew sk i

p osła ł do prezydenta d w ó ch  św ia d k ów , którzy | 
zażądali od  n ieg o  albo b ezzw ło czn eg o  odczy ta 
nia w  Izbie listu  N ieg o le w sk ie g o , albo osobistej 
sa tysfak cy i. P. S im so n  w  w ielk im  k ło p o c ie  w y 
brał p ierw sze. A le za led w ie  z krzesła  m ar
sz a łk o w sk ie g o  p ierw sze  od czy ta ł sło w a, p o w sta 
ła  ogro m n a  burza m iędzy N iem cam i, którzy  
n iech cie li, aby dalej czytał. M ając jednak do w y 
boru m iędzy  rew o lw erem  N ieg o lew sk ieg o  a w ście- 
kłem i okrzyk am i sw o ich  rodak ów , p ostan ow ił p. 
S im so n  w y ch y lić  m niejszy  k ielich  goryczy aż do  
dna i śród  krzyku i p rotestacyi całej Izby d o
k on a ł szczęśliw ie  odczytania  te g o  n ieszczęsn eg o  
dla sieb ie  listu  ku  w ie lk iem u  zgorszen iu  jeg o  
przyjaciół i adm iratorów .

Spraw a w ęg iersk a  utrudza z każdym  dniem  
w ięce j sy tu a cy ę  A ustryi. P op raw k i p oczyn ion e  
w  ad resie  D eaka przez Izbę p o s łó w  bardzo n ie  
p od o b a ły  s ię  w  W ied n iu , a n aw et krążą w ieśc i  
że Cesarz teg o  adresu  w  tej form ie n ie przyjm ie. 
„D onau  Zeitung", która od  daw na grozi, że raz 
trzeba tem u  stan ow i rzeczy  w  W ęg r z e c h  k on iec  
p o ło ży ć , a n aw et ze  s łó w  jej m ożna było  w nosić , 
że rząd austryack i w k ró tce  siły  po tem u  użyje, 
i dzisiaj na ten  sam  tem a t przem aw ia? z tą tylko  
ró ż n ic ą , że n ie grozi w prost p rzec ięc iem  tej 
sp raw y  ostrzem  m iecza, a le grozi rozw iązaniem  
S ejm u  w ęg iersk ieg o , czy  raczej p ozostaw ien iem  
g o  so b ie  sam em u , a do R ady P ań stw a radzi roz
p isać b ezp ośredn ie  w yb o ry . Groźba ta na pozór 
n ad er n iew in n a  n ie zw róciłab y  naszej u w a g i, gdy
by ró w n o cześn ie  z tą groźbą n ie n adeszła  w ia
d o m o ść  o  za łożen iu  ob ozu  pod P esztem  sk ład a
ją c e g o  s ię  z 3 0 . 0 0 0  żołn ierza . D otąd  jednak  
n ie  c h cem y  z te g o  w zg lęd u  żadnych  czynić  u - 
w a g , d opóki ten  fakt i w iążące s ię  z n im  kroki 
R ządu n ie p otw ierdzą s ię  dostateczn ie .

Korespondencye „ Głosu. “
Wiedeń dnia  17. czerwca.

J  N as tąp iła  znowu pew na chw ila oczekiwania. 
P a r la m e n t tu te jszy  zapew niony na  te ra z  względem 
swej egzystency i, p rzy jdzie  dalej w skazaną d ro g ą : 
będzie rob ił w nioski i wotowal p raw a, aż  nim  p rzy j
dzie do zap y ta n ia  siebie sam eg o : co dalej ? To z a 
p y tan ie  wywoła kw estya  finansowa. W ted y  .już t r z e 
ba  będzie albo rozw iązać, albo zam ienić w R adę o- 
gólną. U nioniści ju ż  się ośw iadczyli za  tein  w swym 
p rogram ie . „G aze ta  kolońska** donosi naw et w l i 
ście z W iednia , żc pp. Schm erliug  i L asse r dali im 
w zam ian za  tę  rad ę  przyrzeczenie, że ta k  postąp ią , 
to  j e s t :  że u zna ją  pa rlam en t te raźn ie jszy  za ogólny, 
je ś li pow ołani do niego W ęgrzy  nie p rzy jdą . L is t  
te n  dodaje, że rząd  w tak im  raz ie  do prostych n a 
w et wyborów się n ie  o d w o ła ; że S ejm  w ęgierski zo
staw i sam em u sobie n a  boku i że na  ad res jego  
zupełn ie  nie odpowie. L is t  wspomniony kończy się 
pom ysłem , że Sejm  w ęgiersk i sam  się rozw iąże. Coż 
z tego  za  korzyści i następstw a  d la  P a ń s tw a ?  G dy
by finanse były w innym  stan ie , albo gdyby tu te jszy  
p a rlam en t mógł zaw otow ać, ja k  w r . 1848, k ilk a 
dzies ią t m ilionów, to  opór b ierny  W ęgrów  byłby m o
że do prze łam an ia . A le  czy p a rlam en t niezupełny 
będzie m ógł w ziąć na  się odpow iedzialność za poży
czkę ? czy takow a naw et zaw otow ana da  się zrobić? 
czy nareszcie  użycie siły  przeciw  W ęgrom  nie wy
w ołałoby innych zaw ik łań ?  M ożna o tem  w szys- 
tk iem  m yśleć i do tego  dążyć —  ale osiągnąć to 
w szystko nie ta k  łatw o. W yrzeczen ie , że p a rlam en t 
tak i ja k  je s t ,  s ta je  się ogólnym, zrobiłoby naw et złe 
w rażenie w E urop ie . D o popraw ienia finansów i 
podniesienia k red y tu  P ań stw a  trzeb a  zgody z W ę 
gram i, n ie  zaś  środków  gw ałtow nych. Czy ta k a  
zgoda może się otrzym ać ciąglem i pogróżkam i? W ię 
kszość tu te jszego  p a rlam en tu  zapom ina, w jak iem  
położeniu je s t  P aństw o  w ew nątrz i na zew nątrz. 
W iększość ta k  m yśli i mówi, ja k  m ów ili i m yśleli 
ludzie p rzy  w ładzy w 1859 r., gdy szlo o prow in- 
cye lom bardzko-w eneckie. B liższe i spokojniejsze oce
nienie całej obecnej sy tuacy i, otw orzyćby je j mogło 
oczv, gdyby m iłość w łasna , am bieya i dum a pozwo
liły” w ziąć się do tak ie j pracy. Ł a tw ie j grozić i 
daw ać rozkazy, ja k  to  czyni p rogram  unionistów  i 
ich organa codzienne. W praw dzie z drugiej strony  
liczy to  stronnictw o, że praw am i i w nioskam i libe
ralnym i, do k tó rych  się rzuciło , z jedna sobie opinią 
pub liczną  ta k  dalece, że jego  dalszym  dyk ta to rsk im  
postanow ieniom  ta ż  opinia przyklaśn ie . O ile ten  
rachunek  je s t  m ylny, pokaże się w swoim czasie. 
O pinia publiczna w E urop ie  je s t  i będzie za  reorga- 
n izacyą lib e ra ln ą  A u stry i, a le  pojm uje ju ż  ona od 
daw na, że W ęgrzy  broniąc swej daw nej konsty tucy j
nej w olności, są  i będą  na js iln ie jszą  d la  całej te j 
p rzyszłej reorganizacy i Państw Ta  podporą. M ieliśm y 
i m am y ciągle p rzed  oczym a to  tw ierdzen ie  po 
dziennikach francuzkich  i angielskich, słyszeliśm y 
ta k  przem aw iających  m inistrów  i członków p a rla 
m entu  w L ondynie. D ziennik i naw et pólurzędow e 
p ru sk ie  nie ta ją ,  że zm uszenie W ęgrów  do zam ie
n ien ia  w prow incyę poddaną jednej cen tra lne j kon- 
s ty tucy i, będzie tru d n e . W iększość tu te jszego  p a r 
lam entu  sam a ty lko  inaczej to  w idzi. W szakże k to  
w ie, czy pozostałoby  w iększością, gdyby ta  kw estya 
pod w otow anie Izby  podaną została . Może też do 
tego i p rzy jdzie , gdyż odpow iedzialne m inisteryum  
odw ażałoby się na  wiele, gdyby chciało sam o tak  
działać, ja k  m u radzi p rogram  unionistów.

T o  pew na, że br. V ay  w iduje często C esarza 
i że m a ciągle zaufanie, że kw estya w ęgierska in a
czej się za ła tw i, niż ów p rogram  zapow iada. Poza- 
w czoraj konfereneya N . P a n a  z br. V ay  i hr. Secsen 
trw a ła  przeszło  pó łto rej godziny.

Zdrow ie N . P a n i nagle się pogorszyło. W czo
ra j m usiano przyw ołać do L uxem burga  p ro feso ra  dr. 
Scoda, k tó ry  polecił zupełny spoczynek. M ów ią , że 
kaszel się w zm aga i że są  paroxyzm y gorączki.

C esarz byw a codzień w B urgu i p racu je  z m i
n is tram i.

Rzym 9- czerwca.

( L . )  >Święto jedności W łoskiej obchodzone b y 
ło n a  całym  Półw yspie w idow iskam i, p rzeg lądam i 
w ojska, ośw ietleniam i, sztucznem i ogniam i, słowem 
ca łą  urzędow ą w ystaw ą, a le w szędzie obchodom  tym  
zab rak ło  ry lig ijuego uśw ięcenia, w szędzie nieobecność 
kościo ła  chłód jak iś  nieopisany i p rzy k rą  rozszerza
ła  tęskno tę . D e k re t z R zym u pod d a tą  18. m aja  
podpisany przez w. pen iteneyaryusza  papiezkiego 
ka rd y n a ła  C agiano zakaza ł był duchow ieństw u uczest
niczyć w obchodzie; w szędzie p rze to  b iskupi w yda
w ali okolniki p o w tarza jące  ten  zakaz, w szędzie du 
chowieństwo zam ykało  św iątyn ie  pańskie i obostrza ło  
kanoniczne kary  za  tę  uroczystość. W  T uryn ie  k ró l 
W ik to r  E m anuel w ielką rew ię odbył, ozdobiono m ia 
sto  tró jko lorow em i obiciam i i ośw ietlono je  w wie
czór. D la  tem  św ietn iejszego obchodu jedności i 
tem  dzielniejszego w rażen ia  w pam ięć  W łochow , iż 
R zym  je s t  w łaściw ą k ra ju  ich sto licą  i że sto licę  tę  
należy koniecznie posiąść, w zniesiono w spaniały  s z tu 
czny K ap ito l n a  w zór rzym skiego, a  następ n y  d ru k o 
w any m an ifest k rąży ł z rą k  do r ą k :

„ Je ś li R zym  posiądziem , u s ta n ą  spory  rauui- 
cypalizm u, zn ikną  nadzieje n iep rzy jac ió ł I ta l i i ,  lud 
się uspokoi: zdobędziem  bowiem sta ro d aw n ą  W łoch 
stolicę. P o  co wuęc czekać m ieli b ra c ia ?  A zali 
w yglądać będziem  dopóki sępy nie zaczną k rążyć  
nad  po tokam i krw i O byw atelskiej ? C hcem y R zym u: 
więc niech p ierzcha z ta m tą d  an ty ch ry st w róg ew an
g elii! .... Z a  an ty ch ry s ta  uw ażajm y pap ieża  i p rz e k li
najm y go w im ię B oga, w im ię krzyża sabaudzkiego, 
k tó ry  s tan ąć  m a wolny i olbrzym i na K apito lu  
s tro jnym  w trz y  w łoskie kolory jak o  praw dziw e go 
dło w iary  i swobody !“

Jak o ż  w rzeczy  sam ej olbrzym i śnieżny krzyż 
sabaudzkiego domu ja k o  zadatek  przyszłego zwy- 
cięz tw a R om y ita lsk ie j w yciąga! swe ram iona  na 
tu ry ń sk im  K apito lu , ten  był ju ż  ca łk iem  ukończony 
w sobotę i m ia ł się s tać  naza ju trz  p rzedm io tem  po
w szechnej ciekaw ości i naw iedzin. A liści do razu  
w nocy s tra szn y  w icher, k tó ry  przez ca łą  następ n ą  
niedzielę dąć  nie p rzes taw ał, zryw a się , w yw raca 
krzyż sabaudzki i w strząsa  całym  K apito lem  z d rze 
wa, p łó tn a  i m alowanego ka rto n u , w ątłe  snać ru sz to 
w ania  trzeszczą , chw ieją się ja k  o k rę t n a  fa jj, roz- 
członkow ują się pod parc iem  b u rzy , a  potem  za nowym 
je j podm uchem  cały ten  gm ach w spaniały pada  
ze strasz liw ym  grzm otem  i p ry sk a  w kaw ałki. 
Jak o b y  na  ziszczenie te j n iepociesznej w różby stan  
pierw szego m in is tra  coraz niebezpieczniejszym  się s t a 
wał, aż nareszcie  d. 6. czerw ca w oktaw ę Bożego 
C ia ła  o 7. rano  zszedł z tego  św iata. Zgon ten  g ro 
m em  w cale jego  stronnictw o uderzył, ale u radow ał 
niew ym ow nie M azzin iego  i G aribaldego , który  był 
n ieubłaganym  C avoura n iep rzy jacielem  i po w rzeko- 
m ej zgodzie ro zs ta ł s ię  z nim  w najw iększym  g n ie 
wie, gdy mu prezes rad y  m inistrów  udzielił te leg ram  
od hr. V im ercati oznajm iający , iż  cesarz  N apoleon 
nie chce bynajm niej zezwolić na  opróżnienie R zym u. 
W ieść o śm ierc i h r. C avour o trzym ano  tu ta j tego 
sam ego dn ia  o p ią te j po południu. W łaśn ie  odbyć 
się m iała zw ykła procesya oktaw y n a  placu śwr. P io 
tr a , w k tó re j papież uczestniczy rów nie ja k  n a  Boże 
C iało, z tą  ty lko  różn icą, iż zam ias t nieść p rzen a j
św iętszy S a k ra m e n t, postępu je  z a  nim  pieszo. O jciec 
św ięty  m iał ju ż  zstąp ić  z W a ty k a n u  do św. P io tra , 
gdy się zaczą ł skarżyć  na  ból głowy i dreszcz, i o- 
św iadczył że chorym  się czu jąc chce się z a raz  poło
żyć. P osłano  po d o k to ra  C a rp i, lek a rza  nadw ornego, 
k tó ry  obaczyw szy, że O jciec św. m a trochę  gorączki 
zap isał m u lek arstw o  i ro zk aza ł n a jzupe łn ie jszą  spo- 
kojność, gdyż P iu s  IX  od pewnego czasu m a nerw y 
wielce rozdrażn ione  i obaw iają  się, aby m u nie w ró 
ciły konw ulsye, k tó re  w młodości c ierp ia ł.

H r. C avour w o sta tn ich  czasach życia  swego 
czynił w P a ry ż u  gorliw e o R zym  zabiegi. Takow e 
atoli spełzły  n a  niczem , gdyż N apoleon zażąda ł od 
niego niedaw no form alnego zrzeczenia się wiecznego 
m iasta  z ojcow izną św. P io tra  i uznania dzisiejszych 
je j gran ic . H r. C avour odpow iedział, iż pierw ej po 
trzeb a  zapy tać  G aribaldego, k tó ry  m ógłby jednym  
zam achem  obalić w szystk ie  ugody. W ysła ł tedy  sw e
go zaufańca  na wyspę C aprerę  celem zbadan ia  con- 
d o ttie ra  co do dalszych jego  zam iarów  i dow iedzenia 
się, aza li po cofnięciu się F rancuzów  z R zym u usza
nuje papiezkie te ry to ry u m ?  W szelako podług n ieda
wnych tajnych w iadom ości z T urynu  nadeszlych zda
je  się, że hr. C avour n ieczekając odpowiedzi Gari-. 
baldego i czyń^c w szystko gwoli Napoleonow i m ia ł 
się przychylić  d° jego  żądań  z rzek a jąc  się R zy ffiu j 0j c0. 
wizny św. P ioffa. Z daje się także , iż doznane z tąd  p rze 
ciw ieństw o a  *raz przekonanie, że bez stolicy R zyinu 
jedność  włosl-a będzie zaw sze chrom ą, zgon jego  
przyspieszyły. Pow szechnie tu ta j  m niem ają , iż baron 
K icaso li albo U a tta z z i zostan ie  następ cą  h r. C avour; 
a le głębsi po ltycy  tw ierdzą , że się ten  u rząd  d o sta 
nie panu N ijra  byłem u nam iestnikow i w N eapolu 
przeto , iż jest najpow olniejszym  cesarzow i N apoleo
nowi i gotów je s t  w ykonywać skw apliw ie w szystkie 
jego  rozkazy. P rzysłano  w czoraj w w ieczór z T u ry 
nu pięć ty s ię :y chustek  na  szyję czarnych  z b iałym  
rą b k ie m : ko ttite t darm o je  rozdaje . X iążę  Piom bino 
wygnany Pr z<z 9-)Ca św ., dziś ran o  R zym  opuścił z 
zięciem  swoiii xigciem O ttoboni. —

Belgra>d dnia 13 czerwca.

(A-) ,uż p ierw ej doniosłem  wam, że znaczna 
ilość B ółgaów  opuszcza rodzinę i em igru je  do S e r
bii. P rzyczyla te j w ędrów ki je s t,  że w sku tek  u k ła 
du m iędzy ządem  rosyjskim  i tu reck im  w K onstan 
tynopolu  zadartym , su łtan  na  wy w ędrowanie B ółga - 
rów  do K ryau pozw olił, a  naw zajem  m iałaby  się 
znaczna liczą  fam ilii ta ta rsk ich  do T urcy i sprow a
dzić. I s to tie  k o n trak t nie zły, — obydwie stro n y  
zysku ją . H sy a  osiedliłaby zam ia s t leniwego T a ta ra , 
p ilnego ch łd a  bółgarskiego, a  d la  T urcy i przyjem niej 
byłoby p osidać  zam iast chrześcian , k tó rych  się  oba
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wia, większą liczbę poddanych wyznmia muzułmań
skiego. Dla uskutecznienia tych zamarów uczyniono 
z obu stron co można. Kosya np. oliecała każdemu 
wychodźcy 200 rub. sr. i 15 la t wohości od poda
tków, a przecie nie mogła zwyciężyć. Bułgar jest 
chciwy i zrzuciłby chętnie jarzmo tuieckie, przecież 
z jednej strony bojaźń jarzm a jeszce większego i 
nędzy już dawniej przez innych kolonśtów krymskich 
doznanej, z drugiej strony przekonane, że większe 
korzyści ich w sąsiedniej i gościnnej Serbii oczeku
ją , przemogły, i z tej przyczyny ws;yscy udają się 
nie do Krymu, lecz do Serbii.

I  tak, mieszkańcy wsi Gradzia w paszaliku 
widyuskim, którym nakazano w przeuągu dni 20tu 
do Krymu się udaó, postanowili pr:enieść się do 
Serbii. Doszli do granicy, jedna cztśd przebyła ją  
przewozem na rzece Tymok, inna cz;ść właśnie się 
znajdowała na wodzie, a część ostatnii czyniła przy
gotowania do przewozu, gdy tureckie yojsko z Wid- 
dynia ich dościgło, i przynajmniej jeszese na tureckiej 
stronie znajdujących się, przemocą z bronią w ręku 
do powrotu zmusić chciało. Opierali się biedacy, a 
widząc że daremnie, rozbiegli się po pobliskich gó
rach i lasach i zniweczyli usiłowania prześladują
cych. Turcy nie wskórawszy nic, poczęl dawać ognia 
na przewożących się. Kobiety, dzieci i starcy będący 
na łodzi byli w niebezpieczeństwie utonięcia. Straż 
graniczna serbska, widząc nieludzkość Turków i pod
burzona prośbami na stronie serbskiej już znajdują
cych się Bółgarów, ujęła się nieszczęśliwych, i dając 
ognia zmusiła 1 urków do odwrotu. Tym sposobem 
ocalono około 100 familij. Turcy utraynniją, że je
den żołnierz turecki padł.

Rząd turecki protestuje z przyczyny tego wy- 
padku. Obwinia on rząd serbski, że wiedząc o za
miarze Bółgarów przeciwko Turkom wysłał 300 żoł
nierza, i że szuka zaczepki. Pretext śmieszny, gdyż 
wiadomo dostatecznie, że rząd serbski pomimo tego, 
że rad z emigracyi bółgarskiej, gdyż zaludnienie 
wielkich przestrzeni niezamieszkałych i żyznych Buł
garami pracowitemi nie małą przynosi korzyść, nie 
szuka zaczepki, licząc na to, te sarn czas i okoli
czności sprowadzić muszą uwolnienie tej ziemi sło
wiańskiej z pod tureckiego jarzma, Gdyby zresztą 
istotnie siłę wojskową przeciwko Turkom wysyłał, 
to nie ograniczyłby się na wysłaniu 300 żołnierza, 
gdyż mu na wojsku nie zbywa, a broni ma aż nadto. 
Przeciwnie prawie codziennie strzelają straże turec
kie (wojsko regularne) w Kuli (paszalik widyński 
granica sucha) na Serbów, którym pod karą najsu 
rowszą każda utarczka zakazana. Być może, iż to 
się nie dzieje z winy rządu tureckiego, lecz powta 
rzają się takie wypadki często i należy je  przypisy
wać jeżeli nie rządowi to fanatyzmowi tureckiemu.

\V paszaliku Nissa zaprowadzono szczególny 
sposób emancypacyi clirześcian. Obiecano pod
danym ulgę, — i dla ziszczenia obietnicy zapro
ponował rząd turecki, aby ci (Rajah) dziedzicom 
swoim (Spahi) wszelkie daniny w pieniądzach gotów
ką spłacili. Tymczasem poddani tych okolic posia
dają wszystko inne prędzej niż pieniądze, dla tego 
też woleli by pozostać przy dawnym rzeczy porząd
ku. Turcy, aby się przed światem usprawiedliwić, 
zbierają za pomocą mnóstwa agentów podpisy, które 
wymuszają teroryzmem na znękanych chrześcianach. 
Tak zbierane podpisy dołączają do próśb, których ża
den podpisujący nie widział, a które mają służyć za 
dowód, że Rajah sami prosili o zaprowadzenie danin 
pieniężnych.

Sułtan mocno zachorował. W skutek tego miał 
odebrać Omer Basza rozkaz, aby misyą swoję ile 
tylko można, bez krwi rozlewu ukończył, lub też 
sprawę całą przedłużył, gdyż z Stambułu z przyczy
ny słabości sułtana ani jednego żołnierza mu posłać 
nie mogą.

Banknoty austryackie w ogóle mają tu ażio 
35 do 40% . Tu w Belgradzie są droższe, gdyż 
za każdy banknot płacą po 2 stare cwancygiery i Ij 
krajcarów walutowych. W ogóle obiegają tu prze
ważnie pieniądze austryackie i ruble rosyjskie.

zdanie komisyi weryfikacyjnej, które po odczytaniu 
przeznaczono do druku, aby je  wziąć pbtern pod de
batę. Koszta Izby wynoszące 7000 zł. przyjęto 
i proszono marszałka o przyspieszenie zaasygnowa- 
nia tychże przez kasę krajową. — Potem odczytano 
protokoł Izby niższej, w którym zapisano wspomnie
nie o hr. Władysławie Telekinu Na wniosek m ar
szałka uchwalono w ten sam sposób wyrazić cześć 
Izby wyższej dla wielkiego patryoty i uwiadomić o 
tern Izbę niższą. Marszałek podaje do wiadomości 
pisma niektórych jurysdykcyj siedmiogrodzkich wy
rażające współczucie z powodu zgonu hr. Włady 
sława 1'eleki. Br. Władysław Mejtenyi wnosi, aby 
obrano komisyę redakcyjną z 24 członków dla reda
gowania stenografowanych sprawozdań z posiedzeń. 
Ten wniosek przyjęto jednogłośnie. Potem odczyta
no podania komitatu Doboka i powiatu Ilaromszek 
uwiadamiające Izbę wyższą, że jej członków znajdu 
jących się w Siedmiogrodzie, nie powołano na Sejm. 
Hr. Bela Keglevicb, sekretarz Izby niższej, przyby 
wa i oddaje marszałkowi adres, który Izba niższa 
zamierza wysłać do cesarza. Marszalek oświadcza, 
że Izba niższa udziela ten adres w tej myśli i 
tem życzeniem, iżby także magnaci przyłączyli się 
do zdania Izby niższej i uczynili wraz z nimi ten 
pierwszy krok. Odczytano potem adres i postano
wiono wziąć go pod debatę na posiedzeniu ponie- 
działkowem.

Posiedzenie Izby niższej d. 15. czerwca.
Po przyjęciu protokołu z ostatniego posiedzę- 

Jlla, oznajmia marszałek Izbie zgon reprezentanta o- 
kręgu Bobrok w komitacie _ Arva, Arystyda Abaffy, 
który w skutek upadnięcia na schodach umarł 
dnia 14. b. m. o godzinie 4tej rano. Po odczytaniu 
niektórych podań i przedsięwzięciu nowego podziału 
na sekeye z powodu wystąpienia kilku członków od
czytano jeszcze raz adres i odesłano go do Izby wyż
szej. Franciszek Kubinyi czyni po odczytaniu adre
su, uwagę co do protokołu wczorajszego, iż uczynił 
wniosek, aby adres wprost udzielić Izbie wyższej, 
lecz nie dla przystąpienia magnatów. Protokoł po
prawiono w tej myśli. Potem uchwalono po krótkiej 
debacie, aby niektóre ważne przedmioty zawarte w 
rezolucyi nie przyjęte jednak w adresie, ułożyć i sfor-

i

nie mogą na długo się oddalać z dyecezyi, oraz, że 
ten wypadek zda się być przewidzianym, §. 39 or- 
dynacyi Izby. Pan Minister Stanu odpowiedział, że 
rząd przewidywał istotnie ten wypadek, i że właśnie 
biskupi i arcybiskupi mają wedle rzeczonej ordyna
cyi prawo wydawania pełnomocnictw'. Wniosek x. 
Schwarzenberga został odrzucony, a wniosek komi
syi przyjęto. Z powodu przedsięwziętego po tem 
pierwszego odczytania ordynacyi Rady Państwa, 
przemówił p. minister Lasser, usprawiedliwiając na
rzucanie tej ordynacyi Izbom przez rząd. Uczynił to 
w ten sam sposób, jak w Izbie niższej. Na tem skoń
czyło się posiedzenie.

Francya.

mułować jako program przyszłego prawodawstwa, i 
wybrać ku temu komisyę z 9ciu członków. Marsza
łek oznajmia w końcu, że pierwszy przedmiot po
rządku dziennego, „prowizoryczna regulacya sądowni- 
ctwą“, przyjdzie p0d debatę na posiedzeniu tajnem.

— „Magyar Orszag“ donosi, że podano 
do wiadomości komisyi komitatu Szabolcs, iż 
w Pocs-Petri 1 DIetni porucznik pułku Khevenhiiller, 
który szedł zbierać urlopników, wezwał notaryusza 
najprzód ustnie potem zaś zmusił go grożąc mu ka- 
) ą cielesną, do której robił już przygotowania, aby 
podpisał pismo, którym naczelnicy obowiązują się 
wykonywać rozporządzenia Cesarza i jego (t. j. po
rucznika). Komisya nakazała śledztwo.— Miasto De- 
breezyn złożyło wotum 
z powodu zasad 
okazał

— Na ostatnich posiedzeniach ciała prawo
dawczego przyjęte zostały budżety ministerstw woj 
ny, handlu, rolnictwa i robót publicznych. Wydatki 
ministerstwa wojny wynosić mają na rok 1862 bliz- 
ko 400 milionów franków.

— W  dziennikach „le Temps“ i „Journal des 
Debats“ otwarto subskrypcyą na postawienie pomni
ka w Paryżu hrabiemu Cavour.

— Donieśliśmy niedawno o odebraniu paten
tów xiegarzowi, wydawcy i drukarzowi wiadomej 
broszury xięcia d’ Aumale. Teraz dowiadujemy się, 
że rząd łagodząc to postanowienie, przyznał im p ra
wo proponowania następców swoich w uzyskaniu 
tychże patentu, pod których imieniem xięgarnią i 
drukarnią utrzymywaćby mogli.

Wiochy.

Austrya.
Wiedeńskie dzienniki donoszą, że miasto W ie

deń a raczej tamtejsza Rada gminna wybrała burmi
strzem swoim dr. Zelinke. Urzędowanie jego będzie 
trwato 3 lata, dochód przeznaczony dla burmistrza 
wyńosi 12000 zł. w. a. .rocznie. Wybór ten wzbu
dził niezadowolenie stronnictwa wolnomyśłnego.

S i e d m i o g r ó d .  O usposobieniu Sasów sie
dmiogrodzkich, w których nieprzyjaźń przeciwko Wę 
grom i przychylność dla centralistycznego Rządu nie
które dzienniki wiele buduj ;ij p;sze i)Cjie Kronstadter

zaufania Emerykowi Revesz 
postępowania patryotycznego, jakie 

na sejmie, wyrażając oraz ubolewanie nad 
tem, że z ło ży ł sw ój m a n d a t. N a  w n iosek  w ło śc ian i
na Szczepana Szanta mają być wysłane adresy do 
pp. Duncombe i Vincke. W końcu odczytano list tam 
tejszego komendanta p lacu, któren powtórnie już 
wzywa miasto, aby złożyło koszta naprawy uszkodzo
nych orłów dwugłowych, które musiano w Peszcie 
naprawiać, albowiem nieznaleziono w Debreczynie 
rzemieślnika ku temu. L ist ten złożono do aktów.

Dziewiąte posiedzenie Izby panów odbyło się 
d. 15. czerwca. Na porządku dziennym było spra 
wozdanie komisyi prawniczej z wniosku X. kardy 
nała arcybiskupa Schwarzenberga dotyczącego się 
pełnomocnictwa, o którym mówi porządek Izby. 
Treść tego sprawozdania jest następująca: „Korni 
sya nie radzi, aby w obecnej chwili przystępować 
do rozwiązania stanowczego tej kwestyi, która doty
ka samej konstytucyi w tak ważnym punkcie, i w 
której „ma także udział całość Rady Państwa11, albo 
przed powzięciem uchwały przez zupełną Radę Pań
stwa rozporządzać o nadawaniu i przyjmowaniu peł
nomocnictwa i urządzenia takowego, coby według 
tego, jak  wypadła uchwala ostateczna, mogło dać 
powód do powątpiewania o ważności zapadłych tym
czasowo uchwał w wysokiej Izbie,

Zresztą oświadczył pan minister Stanu komi
syi w imieniu Rządu, że Rząd sam wielką wagę 
do tego przywiązuje, aby na przyszłych obradach 
nad wspomnionemi kwestyami ważnemi „wykonywano 
osobiście prawo głosowania. “ Komisya wnosi za
te m :’ „Aby wysoka Izba uchwalił?, że obecnie nie 
należy się wdawać w rozwiązanie stanowcze kwe
styi o możebności, ważności prawnej i doniosłości 
pełnomocnictw wymienionych w §. 39, porządku Izby

T u r y n  15 czerwca. Większość Izby deputo
wanych zgromadziła się wczoraj i postanowiła nie 
odraczać posiedzeń Izby przed zawotowaniem jedno
ści długu włoskiego, pożyczki i projektów do praw 
względem budowy kolei żelaznych,

— Pan Nigra mianowany został posłem przy 
dworze lrancuzkim. Generał Brignole mianowany zo
stał ministrem wojny w miejsce generała Della Ro- 
vere, który nominacyi nie przyjął.

— Wczoraj posiane zostały do południowych 
Włóch z Genui oddział pierwszego pułku brygady 
del Re i różne inne oddziały wojsk włoskich.

— Izba deputowanych uchwaliła, iż popiersie 
marmurowe hr. Cavour umieszczone będzie obok 
mównicy.

R z y m  12 czerwca. Zdrowie Ojca Św. znowu 
się pogorszyło i wznieca rzetelne obawy.

W  Brescyi przytrzymano hrabiego Luschesi 
Palli, męża xiężnej Berri, udającego się do xięstwa 
parmeńskiego i modeńskiego z listami do znanych 
tamże osób ze stronników do wygnanych xięstw, w 
celu namawiania ich do spisku przeciwko obecnemu 
stanowi rzeczy. W skutek rozkazów z Turynu ode
słano hrabiego do A ustry i, chociaż nie zapierał się 
wcale celu swej podróży.

Kosya.

Zeitupg* następnie: kraju Sasów siedmiogrodz- jakoteż o sposobie używaniu takowych, i że w cią-
. i est_ wielka część najdzielniejszych mężów z in- gu obecnego posiedzenia nie będzie robić użytku

teligencyi i mieszczan za Węgraraj ; konstytucyjną z podobnych pełnomocnictw-. Sprawozdanie podpisali
ich wolnością, iecz wszyscy obstają prZytem, że, mó- członkowie wydziału hr. Kuefstein, x. arcybisk. Mery, br.
wiąc słowami Deaka, podwaliną naszego życia kon- Kraus, br. Lichtenfełs, hr. Thurn, jen. Nestiferrari,
stytucyjnego jest istnienie narodowe. y as; siedmio- [ Antoni hr. Auersperg. Hr. Auersperg jako spra

wozdawca komisyi zabiera głos i mniema, iż prze
czytawszy drukowane sprawozdanie wypada mu 
przytoczyć cośkolwiek ku jego objaśnieniu, powia
da raz , że kwestya czy przypuścić pełnomocni
ctwa w życiu 'parlamentarnem czyli n ie , była w 
komisyi roztrząsana pod względem administracyjnym 
i prawodawczym. Komisya była przedewszystkiem 
tego zdania, że obecna chwila nie jest stosowna 

rozwiązywania tej kwestyi, zgodziła się więc

grodzcy mają swoje prawo historyczne i ]ir;lj Sasów 
musi zachować swoją konstytucyjną niepodległość.
Przeciwnicy unii nieufają  Węgrom i twierdzą, ze r 
1848 stał się grobem dla innych narodowości j ze 
Pp wskrzeszeniu tych ustaw rozwinie się tylko raa- 
djarska narodowość. Nie dzielimy go, albowiem speł- 
ni się wkrótce ośmset la t od czasu, gdy ojcowie nasi 
w lym kraja osiedli, a synowie ich jeszcze się nie-
wynarodowili i zostaną Sasam i aż do końca wieków. I do VŁJ
JNiech p o n in ą  przeciwnicy Węgrów, że tylko za tego naro- komisya na to, aby na razie nie uchwalać niewtym
dU pomocą Uda}0 się w XVI w. przedsięwziąó naprawę przedmiocie. Należy więc w sprawozdaniu komisyi
kościoła i wprowadzić światło wiary ewangelicznej, a szczególny nacisk na to położyć, że, nie wchodząc w
przezto zapewnić wolność sumienia. Gdyby Węgry powody mówiące przeciwko dopuszczeniu wniosku w
niepom agali, toby żie było dzisiaj w kraju z wolno- | ogóle, nie możną w tej kwestyi na razie nic stanow

czo orzekać. Xiążę Salm przemawiał za wnioskiem 
komisyi. Kardynał Schwarzenberg wnosi poprawkę 
uwzględniając powody wyłUSzczone przez komisarza’ 
„Że tylko w razie, gdy nieodzowne sprawy zmusza
ją  członka do nieobecności, ma njzsze ustanowienie 
pełnomocnika nie najdłużej wszakże jak na 2 mie-
•  ; x_n—  x - 1 ....................................... .

ścią i panowałaby u nas ciemnota i popie rZądy ku 
końcu wieku naszego. A żeśmy się uchronili 0d nie. 
znośnych rządów Uurokracyi, komuż to zawdzięcza. 
my> jeżeli nie W ęgrom ]■?« —

W ę g r y .  P^mdzenie Izby panów z dnia 
logu czerwCa.

Ho odczytaniu Pr°tokółow dziękował Tawernik 
Jerzy Majlath w swoim i rodziny swojej imieniu za 
współczucie, jakie okazała Izba, z powodu śmierci 
ś- p. ojca jego. »— Marszałek przedłożył sprawo-

Dziennik Poznański pisze:
Wszystkie wiadomości, jakie z Rosyi i z k ra

jów polskich pod berłem rosyjskiem odbieramy, zga 
dzają się na to , że tak w królestwie polskiem jak 
na Litwie i w ruskich ziemiach ukoiło się już mniej 
więcej wzburzenie umysłów pomiędzy włościaństwem, 
złem zrozumieniem ostatniego manifestu emancypa
cyjnego wywołane; przynajmniej nie słychać już o 
objawach czynnego oporu lub zbiorowego wypowiada
nia posłuszeństwa. Natomiast w głębi samejże 
Rosyi rzeczy mniej pomyślne stać się zdają, co po 
większej części ciemnocie i cięższej niewoli wdościan 
tamtejszych, po części mniejszej skwapliwości szlachty 
ross. do zgodnego a względnego rzeczy załatwienia przy
pisać należy. Pomimo zapewniań urzędowych, że już 
w gubernii kazańskiej wszystko uciszone, a winnych 
zawsze było spokojnie, szerzą się podobno groźne ruchy 
chłopskie, w które w różnym miejscach do krwawe
go starcia z wojskiem z różnym dla stron, ścierają
cych się wypadkiem, już doprowadziły i wciąż jesz
cze doprowadzać nie przestają. Sprawdza się tym 
sposobem obaw a, którąśmy zaraz przy powtarzaniu 
osnowy manifestu emancypacyjnego wypowiedzieli, że 
zamieszczony w nim warunek dwuletniego jeszcze w 
praktyce czekania na wolność w zasadzie dziś już 
ogłoszoną, tak mocno się sprzeciwia naturze ludzkiej, 
iż będzie musiał dać pochop do jawnego oporu lub 
buntu ze strony włościan, którzy z trudnością tyle sub
telne rozróżnienie zrozumieją.

Kronika.
szura

siące, i tylko wtedy, gdy liczba członków nie wynosi 
więcej jak 60.“ Br. Lichtenfełs mówi przeciw tej 
poprawce. Hr. L. Tliun mówi szczególnie za po
trzebą takowej dla arcybiskupów i biskupów, którzy

(Zabawa ludowa na korzyść szkółki sierot. — Bro- 
,M ieszczanin krakowski z XIV  w .“— Uhonorowanie pol

skiego fotografa w Szwajcaryi. — O szarańczy. — Popiersie 
marmurowe Lelewela. —  Fantazya p. Komana. —  G wał
towne madiaryzowanie się Niemców w W ęgrzech. — Przy
kład niem ieckiej m iłości rodzicielskiej.)

— Na korzyść szkółki sierot, zostającej pod opieką 
Zgromadzenia Sióstr Opatrzności, dana bodzie w niedziele, 23 
czerwca na W ysokim  Zamku zabawa ludowa połączona z lo- 
teryą. W stęp kosztuje 10 kr. bilety loteryjne po 20 kr. w. a. 
Bufety z chłodnikam i, z herbatą it.p. będą urządzone pod dy- 
rekcyą pań , opiekujących się szkółką.

— Z drukarni Kornela Pillera we Lwow ie w yszła temi 
dniami niespełna czteroarkuszowa broszura p. t . : „M ieszcza
nin Krakowski z X IV  wieku, napisał Łucyau Tatomir.“ W  
dzisiejszych czasach zwykliśm y każdej broszurze przysądzać 
treść więcej ulotną, dzienną, pracę obliczoną na wpływ chwi
low y, rzecz niem al jedynego dnia. Cokolwiek tylko poważ
niejsze eloboraty gromadzą się już  w xiążkę, która im za
pewnia nieco dłuższe i trwalsze istnienie w ręku czytującej 
publiczności. Jednakowoż „Mieszczanin krakowski- p. Tato- 
mira należy do rodzaju prac, które niepowinne zmarnieć i 
zniknąć natychmiast po pierwszem  ukazaniu się w świecie. 
Praca ta jest sumiennie i dość udale skreślonym szkicem  hi
storycznym, opartym na skazówkach bezpośrednio źródłowych, 
wyszukiwanych z niemałą jak się zdaje skrzętnością. Rzecz 
cała stanowi biografię sławnego nietylko w historyi mieszczań

stwa lecz i w  dziejach całej Polski Mikołaja W ierzynka, stol
nika sędomierskiego i powiernika wielkiego króla Kazimierza. 
Jako pierwsza historyczna praca m łodego autora może szkic  
pow yższy dać dobre wyobrażenie o talencie i kierunku nau
kowym tegoż, —  o czem w braku m iejsca bogdaj w kilku 
słowach chcieliśmy tu wspomnieć.

Przedwczoraj odbył się zapowiedziany koncert p. 
Wormsera, którego głos piękny i śpiew um iejętny mile od 
publiczności zostały przejęte. Nieodpowiednia takim  w ieczo
rom pora zwabiła niezbyt liczną publiczność. Dla nagłej 
słabości nie mógł p. Niedzielski wystąpić.

— Kuryer w ileński pisze:
Pew na cudzoziem ka, która przed tygodniem opuściła  

brzegi jeziora Yven’d’on w Szw ajcaryi, opowiadała nam na
der ciekaw y przedmiot o ziomku naszym, tam zamieszkałym  
Malewskim, który przed kilku tygodniami uratował trzech lu
dzi z narażeniem w łasnego życia. Działo się to w  kantonie 
Vaud, na j eziorze Iv en’d'on , podczas strasznej burzy. Nie- 
bezp.eczćnstwo było tak w idoczne, że  nikt nie śmiał przyjść 
w pomoc nieszczśliwym  ofiarom ; wtedy ziomek nasz rzucił się 
w rozhukane fa le , i  w  kilka chwil w obec zebranych na 
brzegu tłumów w yniósł na swych barkach trzy ofiary. Zapał 
m ieszkańców był tak wielki, że go zaniesiono z tryumfem do 
miasta, —  wieczorem  tego samego dnia m ieszkańcy m iasta  
zebrali niew ielki fundusz, ażeby dać możność p, Malewskie- 
mu wydoskonalić się  w  fotografii u pierwszego fotografa w 
G enew ie; dla utrwalenia zaś w  pam ięci tego szlachetnego  
czynu w imieniu w szystkich m ieszkańców ziom kowi naszemu 
ofiarowało piękny medal.

P iszą nam z Kaniowa 3. czerw ca:
Chociaż w iele pisano i rozprawiano o szarańczy, j e 

dnak w kijowskiej i  podolskiej gubernii r. z. n ie  przedsię
wzięto energicznych środkow do jej zupełnego w ytępien ia; w 
wielkiej masie złożyła ona w ziemi sw e nasiona i grozi n ie 
zmierną klęską tutejszym okolicom  ; chociaż w szelkiego rodza
ju  zboże przy częstych majowych deszczach bardzo pomyślnie 
wzrasta.

22. maja w  dobrach Pszeniczniki p. Cezarego Ponia
towskiego, nasiona wraz z ziemią wzięte tego żarłocznego o- 
wadu i umieszczone w szklannym  słoju dziewiątego dnia w y
lęg  ły  się. Ztąd jaśniej widzieć m ożna, że za dni k ilka a naj
dalej kilkanaście m ieć będziem y niezliczone roje w szystko n i
szczącego owadu. Bezwątpienia w tej chw ili w ładze przedsię
w zięły energiczne środki dla zapobieżenia tej k lęsce, lecz wa
ham się napewno powiedzieć, czy  będą skuteczne.

—  Czytamy w telegrafie k ijow skim :
W  skutek rozporządzenia m inisterstwa petersburskiego  

spraw wewnętrznych na w ytępienie szarańczy w guberniach 
kijowskiej i podolskiej,wyznaczono po 5000 rubli sr. za każdą.

— W yczytujemy z „D ziennika P ozn .-, iż  pewna liczba  
bawiących chwilowo w Poznaniu obywateli umyśliła uczcić  
drogą sobie pam ięć L elew ela ofiarowaniem marmurowego p o
piersia jego poznańskiemu Towarzystwu przyjaciół nauk. Z e
brana na prędce składka ma stanow ić zawiązek potrzebnego 
na to funduszu. W ykonanie pomysłu zlecono podobno pp.W ol- 
niewiczowi i Bentkowskiemu.

—  Ziom ek nasz p. Koman, artysta muzyczny w W ar
szawie zam ieszkały, napisał — jak  donosi G. P. —  wielką  
fantazyę z chorału religijnego, która niezadługo wyjdzie na 
widok publiczny.

— W  spiskiej stolicy, w W ęgrzech, posłało 30 Niem 
ców piśmienna prośbę do redaktora dziennika Vas-Uj, aby im 
podawał „dźwięczne madziarskie nazw iska- zamiast n ie
mieckich.

—  A kiedy mowa o Niemcach, dodamy tu jeszcze  
ciekawy przykład germańskiej m iłości rodzicielskiej. W  O ło
muńcu — piszą Neueste Nachrichten —  rozeszła sie przed 
kilku dniami wieść, że pewien ajent jakiegoś brazylijskiego 
low arzystw a handlowego przybył do miasta w celu zakupie
nia pewnej ilości dzieci. Zapewniano przytem, że zamierza on 
płacić za chłopców po 3000 a za dziewczęta po 1000 zł. Na 
tę w ieść przybyło z okolicy mnóstwo rodziców z dziećmi, do- 
pytujących się skw apliw ie o szanow nego agenta, któremu mo
gliby odprzedać dziatki sw e, i odjeżdżających z wielkim smu
tkiem do domu po przekonaniu się, że  nie ma żadnych wido
ków handlowych tym  towarem.

—  D nia wczorajszego odbyły się drugie wyścigi konne 
na błoniu za rogatką Janowską. D o pierwszego biegu o na
grodę T ow arzystw a 800 złt. w . a., meta 1000 są ż n i, wkład
ka 70 z łt . w . a . ,  stanęło tylko dwa konie: F a r e w e l l  
Hr. W illi. S iem ieńskiego i S i l v e t t a  p. Tyburcego O l
szew skiego. W ygrała S i l v e t t a .  D o drugiego biegu o na
grodę Cesarską 300 dukatów, m eta 2 '/ ,  mili ang., wkładka 
5 2 7 , z łt. w. a. stanęło 4  k on ie: K o m t u r  lir. W ład. Dzie- 
duszyckiego , R u s i n  p. Alfr. M ysłow sk iego, C h o i l  p. E- 
razma W olanskiego i L o s  hr. Miecz. Borkowskiego. Pierw 
szy stanął u m ety R u s i n ,  drugi K o m t u r .  W  trzecim w y 
ści gu koni w łościańskich o nagrodę Cesarską, 7 dukatów dla 
pierwszego, a trzy dukaty dla drugiego k on ia , meta 250 są
żn i bez władki, biegało 6 koni. P ierw szy stanął u mety koń  
Piotra Sebastyana z Zimnejwody, drugi Szczepana Chruściela 
z W arszowic. W  czwartym biegu. P r  o d u c e  - S t a  r k  e s  , z 
propozycyi X . Adama Sapiehy, o wkładki po 100 dukatów od 
konia , meta 2000 są ż n i, podwójne zw ycięstw o w dwóch po 
sobie następujących dniach , w zięło udział dwa konie : L  e- 
w i a t a n  X . Adama Sapiehy i  G o o s e  p. Erazma W olań- 
sk iego. W  pierwszym biegu pierwsza stanęła u m ety G o o s e .
Do piątego nareszcie w y śc ig u , S t e e p l e - c h a s e ,  o nagro
dę Towarzystwa honorową 400  złt. w. a. meta 1800 sążni,
4  bariery po 3 stopy w y so k ie , wkładka 30 złt. w. a., stanęło 
trzy konie, F i r m a m e n t  X . Adama Sapiehy, S h i v e r  m y  
T i m b e r  i  W i e n i e c  lir. W ład. D zieduszyckiego. W ygrał
F i r m a m e n t .

Ceny targowe
w e L w o w i e  d n i a  19. c z e r w c a .

w  wal. austr. zł. c. zł. 
P szenicy maca niższo austr..................................od 5 60 do 6
Żyta „ „ „ '
Jęczm ienia „ „ „ . . . .
Owsa „ „ „ . . . .
Grochu „ „ „ . . .  .
Hreczki „ „ „ . . . .
Kartofli „ „ „ . . . .
Siana cetnar ..........................................
S l° m y  „ ..................................................
Drzewa twardego sążeń niższo-austr. .

„ m iękkiego „ „
Okowity 30stopniowej bez akcyzy, masa

, 3 90
y •—
, 1 85
i —

3 -  , 
, 1 80 

1 12  ,

-  70 ,

14 ~  , 
10 30 „
—  43 ,

, 4  30

i —, 2 10

3 20
I 90 

1 29 
1 8

14 50
II _

Przypędzono dnia 14. czerwca na targowicę 102 sztuk  
I wołów, z  których jeden m ógł wydać m ięsa 310— 390 funtów
; a łoju 40 — 80 funtów. Sprzedano je po 70 z ł .  c. — 106
1 .a ,złr. w
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Kursa lwowskie.
wydawane przez Izbę handlową.

Dnia 19. czerwca.
Dukat h o le n d e r s k i ............................wal. anstr.
D ukat c e s a r s k i ....................................„ n
Półimperyał zł. rosyjski . . . „ „
Rubel srebrny rosyjski . . . „ „
Talar pruski . . . . . . .  „ „
Galie. listy zastaw, w w. a. za 100 zł.
Galie, listy zastawne w m. k. . „
Akeye galic. kol. żel. Karola Ludwika 
Galicyjskie obligaeye indemnizacyjna 
,r.°/0 Pożyczka narodowa . . . .

11
2
2

81

gotówka 
6 zł. 47 c. 
6 „ 49 „

15 „
16 „ 
8 „

20 „ 
25 „bez 8.. 

kupo- 1^® »
25

Jkupo- 
{ nów 67 

80

Telegrafow any kurs w iedeńsk i papierów  
i  w ezli.

(Dnia 19. czerwca.
, j

Z pożyczki naród, po 5°/0 za 100 złr. 80.80 Metalik 
po 50/o za 100 zł. 68.90 po 4 ł/j°/o za 1®® z*r ' —*— > P°
4°/o za 100 złr. —.—. O b l i g a e y e  i n d e m n i z a c y j n e >  
Niższej Austryi po 6°/0 za 100 zł. —.—. W ęgier —.— . Ga- 
licyi — .— ; Bukowiny — .— ; Akcye Banku naród, sztuka 
781.— ; instytutu kredytowego dla liandlu i przemysłu 178.40: 
W e i l ó w :  Augsburg za 100 zł. południowo - niemieckie,
waluty — .— Lipsk za 100 talarów — . Londyn za 
10 funtów szterl. 137 50 Medyolan za 100 zł. w. a. —. — 
Paryż za 100 fr. —.— . M o n e t y :  Dukaty c. mennicze 6.57 
dukaty c. pełnej wagi —.— . korony —.— . półkorony— .— 
Agio od srebra 137.—

P rsjjffh a li do Lwowa.
Dnia 18. czerwca.

Zajazd podolski. PP . Tynicki Erazm z Sasowa.
Zajazd krakowski. Zaleski Karol z Horodyszcza. Hr. 

Potocki Edmund z Tysmienicy. Olexiuski Michał z Zater- 
kowic.

Zajazd rosyjski. Eosnowski Felix z Urzejowic. Tru- 
skulawski Henryk z Jasionowa. Hr. Drołmjewski Józef 
z Balic. Hr. Dzieduszycki Mieczysław z Koruiowca. Hr. 
Ożarowski Konstanty z Laskiego. Hr. Borkowski Dunin Sta
nisław z Ponikwy. Br. Czecbowciz Władysław z Glinny. Mło- 
decki Kazimierz ć. ros. rot. gward. z Brodów.

Zaiazd Langa. Padlewski W aleryan z Chomiakówki-
Zajazd Kuhnów. Pom ezański Jędrzej z Czercza. Bo

gusz Adam z Drohowyża.
Zajazd angielski. W ierzbicki Jan  z Kutkorza. Soro- 

czyriski B miuald z Choronowa. Turczyński Julian  z Sopo- 
szyna. Żurowski Bolesław z Bobrki, Bogusz Graeyan z Du- 
szauowa.

W yjt**-ba!i ze Lwowa.
Dnia 18. czerwca.

PP . Ziętkiewicz Ludwik do Martynowa nowego. Sto- 
kłnsiński Kaspar do Sarnek dolnych. Kowalski Erazm do 
Bratkowiec. Gorzycki W incenty do Pohorylec. Andruszew- 
aki Ignacy do Porzeca. Link Franciszek do Komarna. Krzy- 
sztafowicz Kajetan do Z aluia. Garapich Władysław do Ce
browa. Ziembicki Henryk do Dobrostan. Komar Helenna 
do Mikubniec. Hr. Borkowska Laura do Dubiecka. Za
krzewski Edward dn W iktorowa. Br. Brumo.ki l.eon do Za
leszczyk. Stecki Adolf do Srodopolec.

Prenumerata na dzieło:

P R Z E W O D N I K
w drenarstwie, 

nawodnieniu i głiniarstwie
przez Karola Tytza b. o. w. p. i członka galic.
1 — 8 116 gosp. Towarzystwa.

Polepszenie bytu m ateryalnego na całym ob
szarze ziemi polskiej zależy głównie od podniesienia 
gospodarstwa wiejskiego, a to przez wyższe użyźnie
nie ziemi i zastosowanie przemysłu wiej sko-gospodar- 
skiego do potrzeb handlu zagranicznego. A utor po
wyższego dzieła przekonany o nadzwyczajnej donio
słości tych korzyści, które przynieść może rozpowszech
nione zaprowadzenie uprawy drenowania i nawodnia
nia dla gospodarstwa wiejskiego pod względem pod- 
piesienia żyzności ziemi i zmniejszenia kosztów wy- 
głodu, podniósł i zastępuje tę  kw estyą, wobec galic. 
gosp. Towarzystwa i najwyższego rządu : a że grun
townej znajomości rzeczy rozpowszechnienie równie 
sit do tego celu przyczynić m u s i, pan K arol Tytz 
spis. .1 powyższe dzieło na podstawie dotyczących praw 
pr y rodzonych i własnego doświadczenia z uwzględnie- 
nien niem al całej dotychczasowej lite ra tu ry  d renar
skiej i gliniarskiej z tern założeniem , aby za p rze 
wodnictwem tego dzieła każdy miernik i naukowy 
gospodarz zdołał :

1) Ocenić wysokość możebnych korzyści, jak ie  
uzyskać można przez zaprowadzenie uprawy drenowej 
i nawodnienia na danej ziemi.

2) Zastosować urządzenie zakładów drenowych 
i nawodnienia do potrzeby i stosunków danego grun
tu  zgodnie z celem agronomicznym i ekonomicznym.

3) Zaprowadzić wyrób cegły, dachówki i ru r 
drenarskich zastosowany do rodzaju i jakości mate- 
ryałOw surowych.

4) Przewodniczyć praktycznie wykonaniu wszel
kich robot w drenarstw ie i głiniarstwie.

Dzieło odpowiadające powyższemu założeniu bę
dzie niezawodnie użytecznem w każdem większem go
spodarstw ie wiejskiem.

W ykończone przez p. K. Tytza w dwóch to
mach wynosić będzie przeszło 50 arkuszy druku ilu
strowanego 200 drzeworytam i i 20 tablicam i zawie- 
rającem i plany zakładów.

Znaczne bardzo koszta wydania ta k  obszernego 
dzieła zm uszają au to ra  do zbierania funduszu w dro
dze przedpłaty.

Przez wzgląd na użyteczność dzieła i dla u- 
dziełenia gwarancyi adm inistracya dziennika „G łos“ 
przyjęła tern chętniej zobowiązanie zbierania fundu
szu prenum eraty i prowadzenia kontroli wydawnictwa, 
że au to r przeznacza trzecią część zysku czystego na 
początkowy fundusz drenowania z ie m i, należącej do 
praktycznego gospodarstw a w Dublanach. —  K artę 
prenum eraty wydaje adm inistracya dziennika „G łos“ 
za złożeniem przedpłaty w kasie dziennika. R e w e rs  
pocztowy z przesłanej (franco) przedpłaty na ozna
czone dzieło, będzie kwitem interm alnym  do wymiany 
za kartę  prenum eraty, k tó rą  adm inistracya nadeszle 
do urzędu pocztowego.

Cena w drodze prenum eraty za jeden exem- 
płarz 6 zł. — w handlu xięgarskira 10 zł. wal. a

D yrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
od ognia to Krakowie  wydala następujące obwieszczenie:

Przy wymiarze pożyczek w listach zastawnych, dy 
rekcya stanowego galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
zobowiązywała chcących pożyczkę tę rozciągnąć równie i na 
budynki, aby się z temiź przez lat pięć od pożaru ubezpie
czali.

Gdy obecnie powstało u nas krajowe Towarzystwo 
wzajemnych uber pieczeń od ognia w Krakowie, dyrekcya te- 
góż porozumiała się pod tym względem z dyrekcya Towarzy
stwa kredytowego ; w skutek czego ta ostatnia w odezwie 
swej z dnia 1. b. ca. b. do Nr. 1134 oznajmia: iż deklaracya 
przystąpienia do Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od 
ognia na lat pięć, przez właściciela dóbr pożyczką kredyto

wą obciąźonemi być mających, dyrekcyi Towarzystwa tegóż 

złożoną i przez tęż z stósownem poświadczeniem przyjętą, u- 
ważać będ ie za dostateczną dla siebie rękojm ię.

Podając t , d la instytucyi krajowej przychylną uchwa
łę dyrekcyi Towarzystwa kredytowego, do wiadomości publi
cznej, podpisana dyrekcya spodziewa się, iż właściciele dóbr 
z tego ułatwienia korzystać nie omieszkają.

Wzory składać się m ających deklaracyj, mogą być 
na każde żądanie dostarczane w Biórze dyrekcyi w Krakowie, 
w biórze reprezentacyi dyrekcyi we Lwowie, na prowiucyi 
zaś przez agentów Towarzystwa.

Kraków dnia 10. czerwca 1861 r.

H . W o d zick i.  —  B ie sia d eck i.  —  K ieszkow sk i.

" ¥ . :

j .  L. Singer i Spółka
H  zalecają f i o  < * e n a c l i  f a h r y c z u y c E i  wszelki**,

według powszechnego uznania doskonałe wyroby 
wszelkiego rodzaju prawdziwych płócien, bielizny sto

łowej płóciennej, ręczników  i serw et

z fabryki panów M M I I  I SP. we Freywaldau,
tudzież po bardzo umiarkowanych cenach swój dobo

rowy skład prawdziwych płócien, niemniej 
chustek płóciennych i batystowych , oraz wszystkich 
zwyczajnych krajowych i zagranicznych jedwabnych, 
wełnianych i bawełnianych towarów, gotowych dam- 
skich p łaszczów , mantyl, paletotów  i ju b ek  z  axa- 
mitu, mate ry j jedwabnych  i wszystkich innych mo

dnych materyj wełnianych ;
n a k o n i e e  oświadczają swo a  gotowość do zakupienia i r o z p r z e d a w a n i a  w s z e l 
kiego r o d z a j u  papierów  rzvUawyeb, obligraei/J, fos ów, tudzież

monety z ło te j  i srebrnej.

Skład i kantor 1. 32 miasto, na placu s. Ducha na dole i na 1. piętrze.
%

> nimi ii— — w — im iwa HMi W " - *ms— <

ri:

Nadzwyczaj korzystne 
f w a in e  u w ia d o m ien ie  Jarmarkowe

o wszelkich gatunkach Płócien;
m i a n o w i c i e :

Bielizny stołowej, Ręczników, Chustek do nosa, i t p.
Obecnie znany teraz niekorzystny Stan interesów zniewala mnie

® i p ą  l a p  M W W M ff l  M i m ,
w czasie teraźniejszego Jarmarku zbyć od reki.

Zapraszam przeto szanowną Publiczność przesonać się osobiście 
o nadzwyczajnej taniości i dobroci tow arów , 

ja k a  dotąd  niebyła , i niepowtórzy się więcej —  ci o czerń następujące
najlepiej zaśw iadczają

3,

3,

4,

4,

6, 7, 8,

2 ł/ „  3. 
2 % , 3,

5
»,
4,

6 ,
2 ,
5,

7,
3,
6,

8,
4 ,
7,

Ceny stale w walucie auslryackiej i miara wiedeńska.
tuzin białych chustek do nosa prawdziwie nicianych 

„ większych białych „ „
„ ciężkich białych chustek z szwajcarskiego płótna 
„ niebieskich chustek do nosa dla zażywających tabakę 

cienkich kolorowych chustek do nosa „
„ Serw et do kawy (Deshert)
„ Serw et stołowych cieniowatycli i adamaszkowych 
„ Ręczników płóciennych bielonych i niebielonych 1 '/ , ,

S ztuka obrusów do kawy lub do stołu 
G arn itu r stołowy z bielizny czysto lniany na 13 osób 
S ztuka prawdziwego płótna, 30 łokci,
Sztuka płótna ciężkiego wyrobu (z Trobau) 30 łokci 

„ „ W iksztadzkiego 30 łokci
„ „ szczególniej wybielonego na pościel 30 łokci
„ „ konopnego (Rigauer) 38 łokci
,, „ szwajcarskiego 38 łokci
„ „ cienkiego holenderskiego na 12 koszul
* „ (Weby) domowej roboty 30 łokci
,, Irlandzkiej albo holenderskiej W eby 50 łokci
„ Weby z czeskich nici 50 łokci
„ ciężkiej szwajcarskiej W eby szczególniej na koszuli dla męż

czyzn 50 łokci 30, 35, 40, 50,^
Oprócz tego znajdują się na składzie znaczne zapasy liancuzkich damskich sukien (Zagonet), 

czysto wełnianych kołder z kutasam i, i najcieńsze garnitury  adamaszkowe na 6, 12, 16 i 24 osób.
Miejsce sprzedaży v y l 'm r f e  w  zajeździć Langa we Lwowie. Potem za* 

w Liaszk owcach i. 125. 185 i —3 S, M e  t h , z  Wiednia.

5, 6, 7 ,9 , 
1, 2, 3, 

7, 10, 15, 18, 20,
6, 2, 7,

7 Va 8,
7, 8, 9,
8, 9, 10,

14, 15, 17, 18, 
17, 18, 20, 

20, 24, 28, 30, 
25, 30, 35, 40,

1 złr. 60 kr
2 „ 40 n

do 10 i i

2 „ 50 i i

do 10 Yi n

do 5 r) n

do 8 w w

do 10 W ~ W

do 4 Y) ii

do 24 Yi n

do 8 " 11

do 9 Y) ------ n

do 10 n n

do 12 „  - n

do 14 »  ' w

do 18 „  — »

do 20 Sł 11

do 24 « n

do 35 Yl ' V

do 45 Yl 11

do 60 r* ’ r

Uwiadomienie.
P o d p is a n y  za w ia d a m ia  s z a n o w n ą  P ub l ic zn o ść ,  że n ie d a w n o  założył a w  b ieżącym  

m ie s iącu  us ta li ł  w y r ó b

rękawiczek glancownych
k tó ry  po dziś dz ień  w  w sc h o d n ie j  Galicyi n ie  is tn iał.

W y r ó b  ten że  j e s t  tak  d o s k o n a ły m ,  że się ró w n a  nie ty lko z w ie d e ń sk im  i p rask im , 
ale z każd y m  za g ra n ic z n y m  , jak  n. p. b ruxe lsk im ,  p a ry s k im  i t. d. w y ro b e m .

M am  nadz ie ję ,  że to  p ie rw sze  te g o  ro d za ju  p rzeds ięb  o rs tw o  w  n aszy m  kra ju ,  k tó re  
z a t ru d n ia  o k o ło  d w ie śc ie  o só b  i n ie k tó ry m  da je  sp o s ó b  u t rzy m an ia ,  znajdz ie  ła s k a w e  u -  
w zg lęd n ie n ie  i poparc ie .

T u dz ież  p rzy jm u je  z a m ó w ie n ia  p o je d y n c z o  i w w iększe j ilości tak tu ta j ,  ja k o  też w 
sw o ic h  h an d la c h

w Sauoku, Tarnopolu, i podczas jarmarku w llaszkow cach.
O raz  p rz y jm u je  p a n n y  do szycia tychże  rę k aw iczek ,  udzie la  bezp ła tn ie  n a u k ę ,  k tó ra  w 

b a rd z o  k ró tk im  czas ie  p o ję ta  b y ć  m oże .  Bliższą w ia d o m o ś ć  p o w ziąć  m o ż n a  u  p o d p isan eg o
u l i c a :  h a  l i c  h a  *  t s  m i a s t o .

Karol D worski.

JU lfii /r e t in k n  itnrgrrli^rr unit M i t o t i o o r U r r / m l K i t
empfehlen w ir ais ein Organ der liberalen Parlei

i)u-s Wiener iiofitiTdje (Taiie-slifall:
H  e  i i  e  s  t  e

m c h r i c h t e n .

- -c < L ^  ----------

Die „N eueste N achrichten1- kónnen kein besonderes Standes-Interesse, sie verfechten die p o l i t i s r h e  
G l e i c h b e r c c h t i g u n g  au f Grundlage des Besitzes und der Bildung, und die k u n f c s s i ° I i e ^ e  * * le ic h -  
b c r e e h t i g u n g  auf Grundlage der Gewissensfreiheit und der staatsbiirgerlichen Gleichbeit vor dem Gesetze: 

Festhaltend  an diesem S treben und gestiitzt auf die TheiJnahme zahlreicher Gesinnungsgenossen und 
F reunde unseres B la ttes, wollen wir durch dasselbe die patriotischen Interessen nach besten Kraften fOr- 
dern und den Lesern zu jeder Zeit ein getreues und verlassliches Bild der Politik im Sinne einer libera
len Auftassung zu bieten suehen.

Bei der grossen W ichtigkeit, welche in diesen Tagen die I .a u d l a g e  und die Verhandlungen des 
H e i c h s r a l l i e s  fiir die konstitutionelle Entwickelung haben, werden wir alle M ittel daran wenden, oni die 
genauesten und um tassendsten Berichte iiber die Vorgange in den Łaii<ltug**i* aller Provinzen und im 
R eichsrathe so schnell ais nur irnmer moglich zu bringen.

I * r a m a in e r a t I o n § p r e i s  ber „Jicuestcn 3TQc0iic0tcn“ fanunt Jlfon* 
tagsOfott fur btc Jlrooin^eii mit tagficfjei' Jranfio^ufenbung:

G a u z j a h r i g  . . I I  fl. 20  k r —  H a l b j a h r i g  . . 8 fl. 60  k r —  V i e r l e l j h b r i g  4 fl. 30 k r .
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